
W CAŁYM ■ kra ju  przystąpią-■ 
no ju ż  do wykopków buraków  
cukrowych. W bieżącym roku  
wyposażono liczne PGR-y i  
PO M -y w  dużą ilość najnowo­
cześniejszych kombajnów bura­
czanych produkc ji radzieckiej.

Na zdjęciu: Sprzęt buraków  
cukrowych na polach PGR Koś- 
cieszyce (woj. opolskie)  przy  
pomocy 3-rzędowego radzieckie­
go kombajnu buraczanego typu  
SKF.M-3. \

„Eząa’  NiemlecHe) Ceña 20 groszy
Republiki Demokratycz

nej uczyni wszystko,

aby zniweczyć wznowio

ną szowinistyczną na­

gonkę Adenauera prze­

ciwko Polskiej Rzeczy­

pospolitej Ludowej i

■ KURIER
ROK IX NIEDZIELA 4, PONIEDZIAŁEK 5 PAŹDZIERNIKA 1953 NR 237 (2694)

granicy pokoju Odrze i Nysie“  —

oświadcza Prezes Rady Ministrów NiD

OTTO GROTEWOHL
w liście do Prezesa Rady Ministrów,PRL

BOLESŁAWA BIERUTA

Dr. Lothar Bolz
ministrem spraw 
zagranicznych NRD

O  A D A  m in is tró w  NR D  postano» 
w iła  zw o ln ić  w icep re m ie ra  I 

dotychczasowego m in is tra  budow ­
n ic tw a  d r  L o th a ra  Bo lza od obo­
w iązkó w  m in is tra  b u do w n ic tw a  I 
pow ierzyć m u  k ie ro w n ic tw o  m in i­
ste rstw a spraw  zagran icznych. W  
zw iązku z powyższą uchw ałą agen 
c ja  A D N  ogłasza ko m u n ik a t o no­
m in a c ji w icep re m ie ra  d r  B o lża  
na m in is tra  spraw  zagran icznych 
NRD.

i  W!ATA-
*  7  PAŹDZIERNIKA odbędzi. 

się wspólne posiedzenie Izby Lu* 
dowej i Izby Krajów Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, na któ 
rym dokona się wyboru prezydent 
ta Niemieckiej Republiki Demo* 
kratycznej, w związku z upływem 
obecnej kadencji prezydenta.

*  N A  w ieczo rn ym  posiedzeniu 
k o n fe re n c ji p a r t i i  iab ou rzystow - 
sk ie j w  M arga te  30 w rześn ia  om a­
w ian o  zagadnienia dotyczące ro l­
n ic tw a . Z no w u zarysow a ły  się 
os tre  rozb ieżności m iędzy szere­
go w ym i cz łonkam i ru ch u  labou- 
rzystow sk iego. a re a k c y jn y m  k ie ­
ro w n ic tw e m  p o lity czn ym  i  zw iąz­
kow ym .

£  W E w ło sk ie j izb ie  posłów 
trw a  dysku s ja  nad budżetem  pań­
s tw ow ym . W to k u  g łosow ania 
nad szeregiem  re z o lu c ji w  spra­
w ie  poszczególnych zagadnień 
rząd  n ie je d n o k ro tn ie  ponosił po­
rażkę. Izb a posłów  u ch w a liła , 
w b rew  stanow isku rządu, k ilk a  
re z o lu c ji do tyczących m . In . po­
m ocy  d la  in w a lid ó w  w o je nn ych  
oraz o rg an iza c ji cha ry ta tyw n ych .

W YKAZ
OBLIGACJI
Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sil Polski
wylosowanych
do premiowania 

dniu 
2 października

Z ł 1.000 — n r  35288 40296 278180 
306273 306280 442433 493892 493897
552579 680182 696290 734864 860232

Z ! 500 — n r  40295 41818 53581
•73462 87139 117204 11/206 13776G
137769 254514 254516 261760 271267
318966 378236 400001 400004 436922
505171 505176 510221 510224 541510
546760 583435 642403 642408 653282
674331 788247 796740 804855 846415
858714 864215 936485 955632.

Z ł 250 — n r  582 21451 40294 52813 
67136 105191 117210 158698 195098

198048 219663 219670 254511 254518
"1757 261758 267314 267317 278171
278172 318962 318964 M<I867 318970
319815 319820 337921 334946 346074
346075 346602 350045 350066 393649
398547 400010 436928 455094 460001
460004 460010 493893 505177 510223
510714 546753 551422 551429 552580

02 616124 616125 616129 676742
678274 696284 706898 71)433 711440
727534 742490 743842 796734 796738
804858 846416 860233 860239 861453
863449 864211 899701 896706 911303
911638 987879 998672 S98680 oraz
1,038 premii po zł 150.

Dziś godz. 14 
cały Szczecin 

spotyka się na trasie 
drogowych

motocyklowych wyścigów

W YŁADO W ANIE m ąki przy­
słanej z ZSRR do Korei w 
związku z  akcją pomocy Zw iąz­
ku Radzieckiego. (CAF

Ambasador ZSRR

W.S. Siemionów 
złożył listy
uwierzytelniające 
Prezydentowi NRD

W. Pieckowi
]V/i IANOWANY przez Frezy- 
1VA ditim Rady Najwyższej 
ZSRR ambasador nadzwyczaj­
ny i  pełnomocny ZSRR w Nie 
mieckiej Republice Demokra­
tycznej W. S. Siemionów wrę­
czył prezydentowi Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej Wilhelmowi Pieckowi l i ­
sty uwierzytelniające.

PODCZAS wręczenia listów 
uwierzytelniających ambasa­
dor W. S. Siemionów i prezy­
dent Wilhelm Pieck wygłosi 
l i  przemówienia.

A m basador S iem ionów  zapew n ił 
p re zyde n ta  P iecka, że jego d z ia ła l­
ność ja k o  am basadora nadzw ycza j 
nego i  pełnom ocnego ZSRR w  N ie 
m ie c k ie j R ep ub lice  D em okra tycz­
n e j będzie m ia ła  n ie zm ie nn ie  na 
ce lu  p rzyczyn ie n ie  się w  Jak n a j­
szerszym  zakresie do dalszego u- 
m acn ia n la  i  ro z w o ju  p rz y ja ź n i m ię 
dzy  obu na rod am i na  zasadach 
w zajem nego poszanowania in te re ­
sów  narodow ych.

O dpow iada jąc am basadorow i Sie 
m io no w ow i, p re zyde n t P ie ck  ośw iad 
czy i, że gotowość rządu radziec­
k iego do wzajem nego przekszta ł­
cen ia m is j i  d yp lom a tycznych  w 
am basady uw aża on  n ie  ty lk o  za 
w y ra z  dążenia do dalszego u t rw a ­
le n ia  i  ro zw o ju  p rzy ja zn ych  sto­
sun ków  m ię dzy  obu na rodam i, 
lecz ró w n ie ż  za w y s o k i ocenę n ie ­
ustannych w y s iłk ó w  N ie m ie ck ie j 
R e p u b lik i D em okra tyczne j w  k ie ­
ru n k u  u tw o rze n ia  z jednoczonych, 
de m okra tyczn ych  i  m iłu ją c y c h  po­
k ó j N iem iec.

Po uroczystości wręczenia l i  
stów uwierzytelniających pre 
zydent Pieck odbył z ambasa­
dorem Siemionowem rozmowę, 
w której wziął udział również 
premier Grotewohl.

stoi w ielki socjalistyczny Zwią 
zek Radziecki.

Z socjalistycznym 
pozdrowieniem 
( _ )  o .  G R O T E W O H L 

Berlin, dnia 15 września 1953 r. 
DO

PREZESA RADY 
MINISTRÓW
NIEMIECKIEJ REPUBLIKI 
DEMOKRATYCZNEJ 
TOWARZYSZA 
OTTO GROTEWOHLA

B e r l i n
Wielce Szanowny Towarzy­

szu Premierze, potwierdzam 
odbiór Waszego listu z dnia 15 
września br.

Pragnę zaznaczyć, że list 
Wasz stanowi dla mnie i  dla 
społeczeństwa, polskiego je­
szcze jeden dowód zacieśnie­
nia łączących nasze narody do 
brosąsiedzkich i  przyjaznych 
stosunków, opierających się na 
wspólnych interesach i  wspól­
nej — pod przewodnictwem 
Zwiążku Radzieckiego — wal 
ce o pokój.

Naród polski zdaje so­
bie w •' pełni sprawę 
z wielkiego znaczenia, ja­
kie ma Niemiecka Republi­
ka Demokratyczna dla utrwa 
lenia pokoju światowego, jak 
również dla stabilizacji etosom 
ków między naszymi naroda­
mi, które łączy wspólna gra 
nica pokoju i  przyjaźni na 
Odrze i Nysie.

Polska, podobnie jak każ­
dy kraj, który naprawdę 
pragnie trwałego pokoju i 
osłabienia napięcia w stosun 
kach międzynarodowych, nie 
będzie szczędziła wysiłków, 
aby udaremnić militaryza­
cję Niemiec zachodnich i 
przekształcenie ich w po­
słuszne narzędzie bloku pół 
nocno - atlantyckiego. Otwo 
rzyloby bowiem to drogę 
awantumictwu niebezpiecz­
nemu nie tylko dla wszyst­
kich sąsiadów Niemiec, lecz 
przede wszystkim dla same 
go narodu niemieckiego, 
uniemożliwiając zarazem 
zjednoczenie Niemiec w jed 
nolite państwo.
Jestem przekonany, że mar­

sy pracujące Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej uzy­
skają trwałę osiągnięcia w  re 
alizacji swej słusznej polityki, 
potrafią skutecznie mobilizo­
wać demokratyczne i  postępo­
we siły narodu niemieckiego 
do walki z siewcami wojny i 
rozbijaczami jedności Niemiec 
i odniosą pełne zwycięstwo w 
walce o zjednoczone, d ©mokra 
tyczne, pokojowe i  suweren­
ne Niemcy. I

Z socjalistycznym 
pozdrowieniem 

(—) BOLESŁAW BIERUT 
Warszawa, dnia 2 paździemi 
ka 1953 r.

D LA  O B S ŁU G I stale powięk­
szającego się taboru samocho­
dów osobowych i  ciężarowych 
buduje się w  G dyni największą 
t najnowocześniejszą w Polsce 
Okręgową stacją Technicznej 
O bsług i Samochodów. Po uru­
chomieniu stacja ta będzie mog 
la  przejąć opiekę techniczną 
nad k ilk u  tysiącam i samocho­
dów. D zięk i przedterminowemu 
wykonaniu robót budowlanych, 
stacja ma być uruchomiona już  
w październiku bieżącego roku, 
zamiast w  p ierw otn im  planowa­
nym term inie  —  w grudniu  
1954 r. — a więc na 14 miesięcy 
przed terminem.

Na zdjęciu: O gólny widok ha­
l i  napraw samochodów ciężaro- 
wyehm (G A F -l

C U KRO W NIE zakończyły 
przygotowania do tegorocznej 
kam panii, a niektóre ja k  np. 
„L u b lin "  i  „ Rejowiec"  przystą­
p iły  ju ż  do produkcji.

Na zdjęciu: Brygada gotowa- 
cza Franciszka Piekarczyka koń 
czy remont warników  przed 
rozpoczęciem kam panii w  cuk­
row n i ..Chybia". (C A F)

Dyskutowaliśmy
0 „Delikatesach“
A/fA M Y  w kraju coraz wię- 

cej placówek „Delikate­
sów” , które dobrze służą po­
trzebom nabywców. Do naj­
lepszych należą placówki w 
Gdyni i  Toruniu, gdzie perso­
nel znany jest z uprzejmej' 
obsługi, organizacja pracy stoi 
na dobrym poziomie i zaopa­
trzenie w towary jest bez za­
rzutu. Są jednak i  takie punk 
ty „Delikatesów” , w których w 
dziedzinie kultury handlu jest 
jeszcze sporo do zrobienia.

Zdarza się często, że w  godzi­
nach większego ru ch u  przed n ie ­
k tó ry m i s to is k a m if tw o rzą  się k o ­
le jk i ,  ha m u jąc  spraw ną i  szybką 
obsługę k lie n tó w . Jak m ożna u- 
n ikn ą ć  ta k ic h  przeszkód? T a k  np. 
personel danego sklepu może p rzy  
gotować w cześn ie j w iększe ilo śc i 
go to w ych  paczek z odw ażonym  to ­
w arem . M ożna rów n ie ż  przesuwać 
n a  dane sto iska  sprzedawców  z in ­
n ych  sto isk, gdzie w  dane j c h w ili 
je s t m u ie jszy  ru c h . Tego rod za ju  
m e to dy  w  o rg a n iza c ji sprzedaży 
stosowane są przez n ie k tó re  p la ­
có w k i „D e lika te só w “ , m . in n . w 
C horzow ie.

1 inn e n iedoc iągn ięc ia  zda rza ją­
ce się jeszcze dość często w  n ie ­
k tó ry c h  p laców kach, a zwłaszcza 
— b ra k  w  godzinach popo łud n io ­
w ych  pe w nych  ga tu nkó w  pieczy­
wa, w ę d lin  lu b  in n y c h  a r ty k u łó w .

Aby niedociągnięcia te usu­
nąć trzeba przede wszystkim 
usprawnić organizację pracy, 
podnieść technikę sprzedaży, 
i  szeroko rozwinąć współza­
wodnictwo pracy wśród perso 
nelu domów handlowych „Deli 
katesy“ . Niemniej pilną spra­
wą jest podniesienie poziomu 
szkolenia ideologicznego 1 za­
wodowego.

O usprawnieniu pracy dys­
kutowano ostatnio na naradzie 
„Delikatesów“ z klientami w 
Szczecinie.

(Dokończenie na  s tron ie  5)

D z i ś

WIECH
na sfronse ostarm ę-

Wymiana lis tów
między Prezesem Rady Ministrów NRD
O T T O  G R O TE W O H LE M

Prezesem Rady Ministrów PRL
BO LESŁAW EM  BIERUTEM

PREZES Rady M inistrów Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej Otto Grotewohl wystoso­
wał do Prezesa Rady Ministrów Polskiej Rze­

czypospolitej Ludowej Bolesława Bieruta pismo z po­
dziękowaniem za pomoc okazaną Niemieckiej Repu­
blice Demokratycznej.
PONIŻEJ pu-bhkujemy tekst 

listu Prezesa Rady Ministrów 
NRD O. Grotewohla oraz teikst 
odpowiedzi Prezesa Rady M i­
nistró«/ PRL B. Bieruta.

SIĘUDAŁY  
ZIEMNIAKI
w PGR-ach

JAK wynika z dotychczaso­
wych zbiorów ziemniaków 
w PGR-ach, tegoroczne plony 

są o 10 — 15 procent wyższe 
niż przewidywane, a  w niektó 
rych zespołach przewyższają 
planowane zbiory nawet o 30 
— 40 i  więcej procent.

DO uzyskania tej zwyżki 
plonów przyczyniło się głów­
nie stosowanie przy uprawie 
ziemniaków nowoczesnych za 
biegów agrotechnicznych. W 
przeważającej części gospo­
darstw PGR-owskich staran­
nie nawożono i  przygotowano 
glebę pod ziemniaki. Więk­
szość areału obsadzono sadze 
niakami kwalifikowanymi. W 
okresie wegetacji ziemniaków 
na ogół wszędzie przeprowa­
dzano starannie i  systematycz 
nie pielęgnację upraw.

Na usprawnienie prac pielęg 
nacyjnych wpłynęło również 
szeroko rozwijane współzawod 
nictwo pracy.

& z i a ń  %  

S z c z e c i n a
W YG R AŁEŚ!

W  NOW EJ H u c ie  losowane są 
ob lig a c je  N arodow e j P o życzk i Roz 
w o ju  S il P o lsk i. T ys iąc  z ło tych  
p re m ii padło na  n r  852468. I  po­
śpieszył ko lega na tych m ia s t do 
ba n ku  odebrać pieniądze.

S p oko jn ie ! Losow anie trw a ! 
P ie rw sze w y p ła ty  rozpoczn ie PKO 
po 15 bm ., gd y  na de jdz ie  o f ic ja l­
na lis ta  w yg ran ych .

A  poza ty m  — każd y  z  nas ju ż  
w y g ra ł.

— ???
A  chociażby now e dom y, k tó ­

ry c h  budow ę pom og liśm y f in a n ­
sować n a szym i-o b lig a c ja m i — czy 
to  n ie  je s t w ygrana?

M O TY W Y  PO M O R SKIE

PR O W AD ZO N E od szeregu la t 
badania e tnogra ficzne na Pom o­
rzu  Z ach od n im  p o zw o liły  usta­
lić , iż  m im o  s iln ych  w p ły w ó w  nie 
m ie ck ich  ludność rdzenna zacho­
w a ła  w  sw o je j tw ó rczośc i m o ty ­
w y , k tó re  n ie zb ic ie  dowodzą je j 
p o lsk ie j p rzynależności. W  opar­
c iu o  te  badania C en tr. Przem . 
L u d . i  A r t .  postanow iła  p iękne 
m o ty w y  lu d o w e  Pom orza Zachod­
niego w prow a dz ić  do p ro d u k c ji, 
b y  w  te n  sposób udostępnić  sze­
ro k ie m u  ogó łow i poznanie tw ó r ­
czości naszego reg ionu.

P rzypo m in am y o ty m  szczeciń­
sk ie j f i l i i  C P L iA  — od k tó re j o- 
iczekujem y szybkiego w yko rzys ta ­
n ia  po m orsk ich  m o tyw ó w  lu d o ­
w ych  w  p ro d u k c ji.

DO
PREZESA RADY
MINISTRÓW
POLSKIEJ
RZECZYPOSPOLITEJ 
LUDOWEJ 
TOWARZYSZA 
BOLESŁAWA BIERUTA

W a r s z a w a

Wielce Szanowny Towarzy­
sza! Premierze, pozwólcie, że 
w  imieniu rządu i  całej ludno­
ści Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej złożę Wam, Rzą 
diowi Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej i  całemu narodo­
w i polskiemu podziękowanie 
za wielką pomoc, jakiej naród 
polski udziela rządowi i ludno 
ści Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej w realizacji no 
wego kursu naszej polityki.

Bezpośrednia pomoc wyra­
żająca się w układzie handle 
wym między naszymi rząda­
mi, przede wszystkim zaś wiel 
kodusana decyzja Waszego 
Rządu o zrzeczeniu się dalszej 
spłaty odszkodowań, stanowią 
jeszcze jeden dowód zaufania 
Polski do postępowych sił na­
rodu niemieckiego w  jch walce 
o utworzenie zjednoczonych, 
demokratycznych i  pokój nji- 
łujących. Niemiec.

Pragnę zapewnić Was, 
wielce szanowny Towarzy­
szu Premierze, że rząd Nie­
mieckiej Republiki Demo­
kratycznej uczyni wszystko, 
by zniweczyć wznowioną 
szowinistyczną nagonkę Ade 
nauera przeciwko Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i  
granicy pokoju na Odrze i 
Nysie i  by przyczynić się 
itym samym do utrzymania 
pokoju w Europie.
Żywię przekonanie, że cel 

ten zostanie osiągnięty mimo 
¡reakcyjnego pseudozwycięs- 
twa Adenauera w dniu 6 wrze 
śnią 1953 r., albowiem demo­
kratyczne, patriotyczne i miłu 
jące pokój siły narodu nie­
mieckiego mogą liczyć na bra 
terską pomoc światowego obo­
zu pokoju, na którego czele



£  STRONA -  K D R I E R

ILIA ERENBURG

POLITYCY WASZYNGTOŃSCY W ŚLEPEJ ULICZCE
W DZIENNIKU moskiewskim ,,PRAWDA" uka­

zał się pt. „Ślepa uliczka w Waszyngtonie" na 
stępujący artykuł znanego pisarza radzieckiego 

I ł j i  Erenburga:

J uż od lat gazety amerykan- wszy krach: Rozeszła się
skie i zachodnio-europejskie wszędzie wieść, że bomba 

ob 'itu jq  w doniesienia o nowych atomowa nie jest monopolem 
rodzajach broni przeznaczonej Stanów Zjednoczonych. Naiw- 
do wymordowania milionów «po- nych obywateli 48 stanów, na- 
kojnych ludzi, gazety poświęcają straszonych wychwalaniem
tej broąi i rozważania łilozoficz- śmiercionośnej brani, ogarnęfa 
ne i artykuły polityków lub woj- paąika. Ci sami Amerykanie, kto 
skowych i mrożącą krew w ży- rzy jeszcze w przeddzień sławili 
łach nowele i nawet kronikę z „H ild ę ", zachorowali na neu- 
życia towarzyskiego. Z każ- rastenię i dzienniki zaczęły do- 
dym rokiem doehodzą do co- nosić o licznych samobójstwach, 
raz bardziej ponurych wniosków, Niektórzy senatorowie zażądali 
snują coraz bardziej obłędne przeniesienia posiedzeń senatu 
projekty 1 domysły, zamieszczają do jakiegoś tunelu, pod ogrom- 
nowele tchnące coraz większą bez nq górą, sprytni architekci ku- 
nadziejnością. Zamiast jednej sili wrażliwych byznesmanów pro. 
bomby zjawia się druga, zainte- jektaml podziemnych w illi. Je- 
resowanie śmiercionośną bronią dnakże Związek Radziecki u- 
zwiększyło się zwłaszcza w ostat sposobiony był najzupełniej pa 
nich miesiącach. Artykuły wstęp- kojowo i nadal popierał swą 
ne gazet amerykańskich i zacho- propozycję, że należy potępić 
dnio - eurgipejskich zaczynają broń atomową i zakazać je j 
przypominać zaklęcia tych szar- stosowania. I cóż uczynili wtedy 
latanów i obłąkańców, którzy w krótkowzroczni politycy amerykan 
999 r. w najgłębszym średniowie scy, może spróbowali znaleźć 
czu, przepowiadali, że niebo nie- drogę do porozumienia? Nie — 
uchronnie spadnie na ziemię i postanowili rzucić na stół no- 
nastąpi koniec świata. wq kqrtę. Zaczęli pospiesznie

W  tej polityce, której jej au- reklamować bombę wodorową, 
torzy nadali miano „atom owej" „H ild a " została zdegradowana, 
i którą gotowi są teraz przemia- zastąpiła ją  nowa faworytka -  
nować na „wodorową", jest wie „bom ba H". 
le elementów zarówno tragizmu, Gdy gazety amerykańskie i za 
jak i komizmu. Tragiczne jest to, chodnia - europejskie zdążyły 
że w pewnych krajach ludzie już nastraszyć dowoli swych 
krótkowzroczni i pozbawieni czytelników opisami straszliwych 
skrupułów postanowili wyzyskać właściwości bomby wodorowej, 
wspaniałe odkrycia wielkich u- kiedy zdecydowały, że pewne 
czanych w tym celu, aby wymor jest, jak 2 X 2  r -  4, iż Związek 
dować miliony starców, kobiet i Radziecki, przerażony „bom bą 
dzieci i podporządkować sobie H", poprosi o zmiłowanie -  
świat.. Nie będę tu powoływał wyjaśniło się, że na hombę wo- 
się na pełne wściekłości mowy dorową Ameryka również nie 
lub artykuły tych kongresmenów posiada monopolu. Widzimy tu 
amerykańskich, których nie mo- znany obraz. Ci sami, którzy stra 
żna chyba zaliczyć do rzędu i- szyli, są tak przerażeni, że stra- 
stot posiadających serce i rozsą- ciii zdrowy rozsądek, Chociaż o- 
dek. Mówiąc o tragizmie nieusta becnie wszyscy wiedzą, że Zwią 
jących rozważań na temat no- zek Radziecki dąży do odpręża- 
wej śmiercionośnej broni, ogra- nia międzynarodowego, że jego 
piczę się do wspomnień: Trudno polityka, zarówno zagraniczna 
wyobrazić sobie historyka, który jak i wewnętrzna, świadczy a je 
wspominałby z dumą o zagła- go pokojowych intencjach, dy- 
dzie Hiroszimy. W całym roz- plomaci amerykańscy zapewnia- 
gardiaszu wokół bomby atamc- ją, że nastąpiła rzekomo kąto­
wej czy wodorowej tkwią jednak strofa. O rety, okazuje się, że 
również elementy kiepskiej korne- druga strono ma tę potworną 
dii. To przypowieść o człowieku, broń!
który chciał wszystkich oszołomić, pan Dulles oświadczył nie- 
chełpiąc się i grożąc, że znisz- dawno, że bomba wodorowa 
czy każdego, kto by go nie usłu- zagraża „istnieniu cywilizacji w 
chał, który chciał wszystkich za tej formie, w której ją znamy". 
Straszyć i w rezultacie -  za- Nie uchybiając szacunkowi, ja- 
straszył swymi pogróżkami sa- ki żywię dla mężów stanu 
mego siebie, Pamiętamy, jak wszystkich państw, nie mogę 
zachwycali się bombą atomową nje podkreślić komizmu takich 
nierozumni ludzie, mieszkający $|ów. Przecież przez wiele lat 
za Atlantykiem. Nazwali ją  żeń- z rZędu najwybitniejsi uczeni 
skim imieniem „H ild a ", poświę- socjologowie, pisarze pięciu czę- 
cali je j kazania i poematy, spryt światq żądali zakazu broni 
ni handlowcy nazywali „atom o- atomowej, wskazując, że zagraża 
wymi'1 imbryki, pierzyny, nawet ona cywilizacji. Wtedy p. Dulles 
biustonosze- nie zgadzał się z nimi, był

Nierozumni ludzie byli przeko- przekonany, Że śmiercionośna 
nani, że stworzyli broń, przy po broń, skoro jest w posiadaniu 
mocy której będą mogli rzucić tylko jego kolegów, jest zba- 
na kolana wszystkie narody. w iennq dla cywilizacji. Nie wiem,
Tymczasem każdy człowiek, roz CQ ma na myśli p. Dulles, mó-
sądny, znający historię, już wów- wjqc a cywilizacji „w  tej formie, 
czas mógł zrozumieć, że nauka w której jest mu znana". Możli- 
rozwja się nie w jednym tylko w6i pig zalicza on do cy-
kraju i, że jeśli jedno państwo wilizacji ani Uniwersytetu Ma-
grozi innemu nowym rodzajem skiewsklego, ani Biblioteki Le- 
broni -  owe inne państwo, dq- n]nowskiej, ani prac Joliot-Curie, 
żąc do zapewnienia sobie bez- an| z0bytków Pekinu, ani innych 
pieczeństwa, zaopatruje się w Qsiqgnigć krajów i ludzi, którym 
tę samą broń- Jeden z uczonych ¡ego współideowcy nadają mia- 
amerykańskieh -  lepp-ostrzega pQ „czerwonych". Dlaczegóż to 
swych rodaków, że liczyć na jednak posiadanie przez Związek 
monopol tego czy innego ro- Radziecki tego samego rodzaju 
dzaju broni jest rzeczą śmieszną, broni, która jest w posiadaniu 
że przy obecnym stanie nauki stanów Zjednoczonych, zagraża 
takie rachuby są fikcją i oszu- kapitałowi waszyngtońskiemu lub 
kiwaniem samego Siebie. Ale nowojorskim drapaczom chmur? 

to, co rozumieli uczeni amery- tymczasem politycy amerykań- 
kanscy, niedostępne było dla a- \ . . .  . . .  . .„„« i—q  scy nie tylko nie usiłują uspokoić 

. . .  . . , swych rodaków, lecz dążą do wy-
ostatni uważali, ze grożąc bro- wołania pan¡k¡. 25 września, 
nią atomową opanują zarowno przedstawic¡e| komisji do spraw 
te kraje, które już wpadły do ener~:¡ atomowej oświadczył, że 
ich sieci, jak i inne, nieskłonne komisja „wyjechała w nieznanym 
do wyrzeczenia się swej mezawi k;.erunku"  ; w tajemnicy przed 
słości. W ten sposób wspaniale WSZyętkim i omawiać będzie po- 
odkrycia uczonych stały się wstajq  sytuację. W  tymże dniu 
zbrudzoną ta lją  kart w ręku ha- mieszkańców Nowego Jorku ura- 
łaśliweao, nierozumnego^ gracza. czono próbnym alarmem „atomo- 

OETKI milionów ludzi żądają Wyrn*,_ ty/yh/ syreny, rozgłośnie 
^za ka zu  broni atomowej. radiowe nadawały zagadkowe 

Pod Apelem Sztokholmskim skła audycje, ciby zdezorientować sa- 
dąti swe podpisy ludzie z roz- m0j0ty „nieprzyjacielskie", ludzi 
maitych krajów, o różnych pogla nerwowych doprowadzono do sta 
dach politycznych. Ale krótka nu histerii. Pan Dean, były prze- 
wzroczni politycy nię chcieli u- wodniczący komisji do spraw ener 
względnie wali narodów. Pod- g¡¡ atomowej, nié zdobył się na 
legli im filozofowie, kaznodzieje, nic lepszego poza oświadczeniem, 
dziennikarze, dowodzili, te  bom- że skoro Związek Radziecki posia- 
ba atomowa chroni „cywiliza- da również bombę wodorowq -  
cję zachodnią" przed zakusami „trzeba forsować rozstrzygające 
niegodziwych ludzi. Zamierzano starcie". Pan Dean motywuje swą 
właśnie zaliczyć „H ild ę " W BO- niecierpliwość okolicznością, że 
czet świętych, nastąpił gier- Amęryka posiada rzekomo więcej

merykańskich dyplomatów-

bomb. Natychmiast jednak prze­
czy sam sobie .przyznając, że jeś­
li nawet jemu, wojowniczemu p. 
Deanpwi, uda się po dwakroć 
zniszczyć nieprzyjaciela, nie ucie­
szy to go wcale, gdyż przeciwnik 
będzie mógł tymczasem, jakkol­
wiek tylko raz, zniszczyć p. Dea­
na. Co się tyczy generałów ame­
rykańskich, to ustosunkowują się 
oni nader sceptycznie do zaklęć 
p. Deana. Trzeba powiedzieć, że 
deszcze koreańskie były pożytecz­
nym natryskiem dla wielu neura­
steników zza oceanu i, że w wy­
niku rozmów w Pgnmundżonie 
osiedli oni na lodzie.

I  ESTEŚMY świadkami bankruc
J  twa polityki szantażu, kłamstw 

i '  głupoty. Wie o tym każdy kry­
minolog, że *soby zajmujące się 
szantażem, wpadają wcześniej czy 
później; wcześniej czy póź­
niej kłamstwo wychodzi na jaw, a 
głupota staje się oczywista.

Uljee Waszyngtonu są proste, 
nie ma tam ślepych uliczek, wyni­
ka to z architektonicznego rozpla­
nowania miasta. Ale politycy za­
mieszkali w Waszyngtonie, specja 

liś c i od zastraszania, znaleźli się 
w ślepej uliczce ze swymi plana­
mi strategicznymi. Każdy rozumie, 
że automobilista, znalazłszy się w 
ślepej uliczce, musi zawrócić. Ale 
politycy zamieszkali w Waszyngto­
nie nie chcą wydostać się ze śle­
pej uliczki, Krzyczą, trąbią i przy­
sięgają, że przejadą prosto. Skąd 
bierze się ten ich upór w polityce 
gróźb i oszustw? Wydaje mi się, 
żę pozostaje to w związku z rosną 
cym oporem wszystkich narodów. 
Bardzo wiele rzeczy na świacie 
uległo zmianie. Co prawda w 
Niemczech zachodnich, przy ener 
gicznym poparciu ze strony dyplo 
matów amerykańskich, odradzają 
się siły odwetu i agresji. Co praw 
da, generał Franco uroczyście 
sprzedał nieszczęsną ziemię hisz­
pańską strategom zza oceanu. 
Ale czy można ujarzmić świat przy 
pomocy niedobitków SS-owskich i 
falangistów?...

Widzimy, jak naród angielski 
domaga się coraz uporczywiej i 
coraz bardziej stanowczo zakoń­
czenia „zim nej wojny", Widzimy 
wzrost sił miłujących pokój we 
Francji i we Włoszech (o tych kra 
jaeh krótkowzroczni politycy ame­
rykańscy mówią z nietajoną iry­
tacją, jak o utrzymankach, które 
zawiodły ich łaskawe zaufanie).

Widzimy, jak zwiększa się auto­
rytet krajów stawiających opór 
„polityce s iły" np. Indii. Widzimy 
wreszcie, że w Stanach Zjedno­
czonych rozlegają się coraz częś­
ciej głosy ludzi, dążących do po­
kojowego rozwiązania zagadnień 
spornych.

Szereg posunięć Związku Ra­
dzieckiego, je -o  jasne propozycje 
znalezienia takiej dragi do poro­
zumienia, którą wszyscy będą mo­
g li przyjąć, odebrały ostatnie a r­
gumenty wielbicielom dyplomacji 
atomowej i wodorowej, pozosta­
ją  im tylko histeryczne wrzaski.

W  obliczu nieustannych pogró­
żek zastosowania broni atomowej 
i wodorowej Związek Radziecki 
zmuszony był w imię własnągo 
bezpieczeństwa zaopatrzyć się 
również w te rodzaje brani, któ­
rymi grozili mu wyznawcy polity­
ki siły. A lt  Związek Radziecki nie­
jednokrotnie proponował i propo­
nuje potępienie i zakaz używania 
wszelkich rodzajów broni maso­
wej zagłady. Związek Radziecki 
proponował i proponuje utworze­
nie organu kontroli międzynaro­
dowej, który zapewni rzeczywistą 
rezygnacje z broni atomowej 
i dzięki temu uspokoi wszystkie 
kontynenty. Ludzie radzieccy rozu­
mieją, że wszelkie odkrycia wyko­
rzystać można w tym celu, aby 
ułatwić i  upiększyć życie ludzkie 
i patrzą z nadzieja na pracę uczo 
nych radzieckich^zmierzającą do 
pokojowego wykorzystania ener­
g ii atomowej. Myślimy o dniu ju ­
trzejszym nie jak o ruinach i he- 
kutambach, lecz jak o erze pracy 
i szczęścia.
IM  IGDY nie zachwycaliśmy się 

rozmaitymi bambami i nigdy 
nie łączyliśmy triumfu przodują­
cych idei XX stulecia z niszcze­
niem całych krajów i zagładą na­
rodów. Nigdy nikomu nie narzuca 
liśmy i nie narzucamy naszego 
sposobu życia. Kiedy Światowa 
Rada Pokoju zaproponowała wszy 
stkim naradom, by poparły każdą 
uczciwą inicjatywę, która by mo­
g ła  rozproszyć chmury grożące 
burzą i przynieść pokój ludzkości 
-  naród radziecki gorąco poparł 
ten rozsądny apel. Ludzie radziec­
cy sq przekonani, że wszystkie za­
gadnienia sporne rozwiązać moż­
na w drodze pokojowej. Domaga­
jąc się całkowitego zakazu broni

atomowej i wodorowej pragną oni 
uchronić przed zniszczeniem nie 
tylko Moskwę, czy Pekin, nie tylko 
Londyn czy Paryż, lecz również 
Nowy Jork i Waszyngton.

Spór o to, który sposób życia 
jest wyższy, powinien być roz­
strzygnięty na polu pokojowej pro 
cy twórczej, a nie w drodze śle­
pych, ohydnych zniszczeń.

Cokolwiek by mówił p. Dulles 
może sobie mówić co chce, nie­
zrównoważony p. Dean może wy­
suwać jakie chce propozycje, syre 
ny Nowego Jorku mogą wyć na­
wet najgłośniej -  ale wszyscy lu­
dzie, nie wyłączając Amerykanów, 
chcą żyć, a nie umierać.

Wszystkie narody, nie wyłącza-

1qc amerykańskiego, pragną po- 
:oju. Jeśli niektórzy krótkowzrocz­

ni politycy amerykańscy zabrnęli 
w ślepą uliczkę -  można im jedy­
nie poradzić, by uspokoili się. za­
czerpnęli oddechu i wydostali się 
ze ślepej uliczki. Narody świata 
nie chcą już żyć w trwodze, dlate­
go tylko, że różnym dyplomatom 
zza oceanu brak rozsądku, zim­
nej krwi i zdolności spojrzenia na 
dzień jutrzejszy. Jestem przekona­
ny, że narody świata, nie wyłącza 
jąc amerykańskiego, zmuszą tych 
dyplomatów do wydostania się ze 
ślepej uliczki. Co do nas, ludzi 
radzieckich, to  uczynimy wszystko 
-  naszą pracą, spokojem, opano­
waniem, naszym przyjaznym sto­
sunkiem do wszystkich narodów, 
nie wyłączając amerykańskiego -  
aby przybliżyć dzień prawdziwego 
pokoju i zgodnej współpracy mię­
dzy wszystkimi krajami.

UROCZYŚCIE inaugurowano  
«  rok akademicki w  Szkole Inży- 

nierskiej. /
Na zdjęciu: Prezydium uro­

czystości.

Inauguracja 
roku
akademickiego
w  Szczecinie

STU D E N C I WSE z cieka­
wością (Ą ląda ją  naive rozkłady 
zajęć. Już ju tro  rozpoczynają 
sie wykłady-

J E S T  J A S IA
W CZORAJSZE „S łowo Powszechne" przynosi 

pod powyższym tytułem artykuł W. J., w Utórym
czytamy:

D EKLARACJA Episkopatu polsk»ego z 28 wrze­
śnia, która przyjęta została przez wszystkich
myślących katolików w Polsce jako twórczy 

element na drodze do normalizacji stosunków mię­
dzy Kościołem I Państwem i do umocnienia jedności 
narodu spotkała się —• po dobnie zresztą jak przed 
dwu 1 pół laty akt porozumienia — z niewybrednymi 
atakami wrogów Polski Ludowej. Powołują się zaś ci 
krytycy deklaracji na swą rzekomą troskę o dobro Ko 
ścloła katolickiego. Nie trudno jednak odgadnąć, że 
nie o dobro Kościoła tu chodzi, ani o warunki pełnie­
nia jego misji religijnej w Polsce Ludowej, ale o ich 
brudne interesy polityczne.

n ó 2  się mianowicie nie podo- stanowczo antypolskiej i rewizjo- 
v~-'ba owym „krytykom"? Czyżby nistycznej postawie i akcji, pew- 
to, że „Episkopat, który potępiał pega odłamu hierarchii i dużej 
tworzenie i działalność ośrodków części kleru niemieckiego, powo- 
dywersyjnych przeciw państwu, łu jącej się przy tym -  nie bez 
odgradza się od atmosfery sprzy- podstaw -  na autorytet Stolicy 
jającej takiej działalności i uwa- Apostolskiej, 
za, że powinna ona ulec zasad­
niczej zmianie"? Oczywiście, nie Wiadomo dlaczego imperializm 
podoba się ta wrogom Polski Lu- amerykański i wszystkie z nim 
dawej, którzy od dawna usiłują sprzymierzone siły podsycają dziś 
wichrzyć i jątrzyć w naszym kroju rewizjonizm w zachodnich Niem­
na gruncie różnic śwlatopoglądo- czech. Pragną oni otumanić no­
wych, którzy bez powadzenia u- ród niemiecki i zmobilizować go 
siłowali i usiłują wśród katolików w szeregi neohitlerowskiej armii 
polskich szukać sojuszników dla dla nowej agresji. Podbudową 
działalności sabotażowej i dywer- ideologiczną tej nowej agresji ma 
syjnej, którzy usiłują wiązać Ko- zaś być „obrona chrześcijaństwa", 
ściół katolicki w Polsce, wbrew ..obrona chrześcijańskiej _ kultury", 
jego interesom, ze skompromito- To nadużywanie religii i autary- 
wanym raz na zawsze ustrojem tetu Kościoła stało się zbyt przej- 
kapitalistycznym i przeciwstawiać rzyste i zbyt brutalne, aby nie 
budowanemu przez cały naród u- spotkało się z protestem, szcze- 
strojowi sprawiedliwości społecz- gólme katolicyzmu polskiego, bo 
nej, opartemu na zasadach so- przeciw Polsce w pierwszym rzę- 
cjalistycznych, którzy usiłują w su- dz'e wymierzony jest teutoński 
mienia katolików polskich wszcze- m'ecz Krzyżaków XX wieku, 
piać fałszywy i nieistniejący w isto Gdy kaloński kardynał Frings 
cie rzeczy konflikt między abo- oświadczył w Bonn -  mając na 
wiązkami wobec Ojczyzny Ludo- myśli wojnę jako skuteczny śro- 
wej i wobec Kościoła. Wszystkie dek rewizji granic -  „potępiam 
zaś te usiłowania idą w jednym zgubny sentymentalizm i fałszywy 
kierunku, aby rozbijać spoistość humanitaryzm... o ile istnieje 
wewnętrzną naszego narodu, o- prawdopodobieństwo zwycięstwa", 
słabiać jego czujność i hamować wtedy słowa jego przyjęte zostały 
proces odbudowy i przebudowy z radością przez te wszystkie siły, 
kraju i w ten sposób praygoto- które planują nową wojnę. Kiedy 
wywać sobie grunt do planowanej zaś deklaracja biskupów polskich 
wojny zaborczej, do nowego staje na gruncie najżywotniejszych 
„Drang nach Osten". interesów narodu .polskiego, kiedy

DEKLARACJA Episkopatu, która przeciwstawia się wiązaniu religii 
potępia fakty ujawnione w ' Kościoła z egoistycznymi intere- 

procesie ks. bp. Kaczmarka i sa.m' wrogich Polsce kół zagra- 
która zobowiązuje się, że nie bę- njcznych, kiedy postuluje skupie- 
dzie tolerowane wkraczanie przez n‘e wysiłków dla zabezpieczenia 
kogokolwiek z duchowieństwa na P°koju i umocnienia siły i odpor- 
dragę szkodzenia Ojczyźnie, mo- ności Polski, wtedy nie znajduje 
że przecież zniweczyć ostatnie na- oczywiście uznania wśród tych 
dzieje wrogów Polski na jakiekol- rzekomych „obrońców" chrze- 
wiek oparcie wewnątrz kraju... scijaństwa.

Nie podoba się oczywiście da- ^Sprawa jest jasna. Deklaracja 
lej wrogom Polski Ludowej dekla- Episkopatu, która zawiera dobro 
racja Episkopatu, kiedy mawl ona Kościoła, jego misji re ligijnej w 
o konieczności przeciwstawienia Polsce Ludowej i dobro narodu, 
się rewizjonistom zachodnio-nie- stanowi uderzenie w te wszystkie 
mieckim i ich atakom na nianaru- siły na zachodzie, które pod ma- 
szalność naszych granic na Odrze ską „chrześcijańskiej" frazeologii 
i Nysie, przeciwstawia się ona szykują się do nowej wojny,

Dodatkową
produkcją
artykułów
masowego
zużycia
otrzymamy
dzięki pomysłowości
robotników

przemysłu
metalowego

/'''ORAZ więcej zakładów
''-Xp rz em ye ł ow ych woj. eta- 

linogrodzkiego podejmuje wy­
twórczość artykułów masowe 
go zużycia z odpadków pro­
dukcyjnych. Rozszerza się też 
asortyment dodatkowej pro­
dukcji.

D o b ry  p rzyk ła d  da le  m. inn .
R ybn icka  F a b ryka  W yro bó w  M e­
ta lo w ych , k tó ra  w  ciągu 3 ostat­
n ich  m iesięcy zw iększy ła  i'ość  a- 
so rtym en tó w  do da tko w e j p ro d u k ­
c j i  do k ilk u n a s tu , a p ro d u kc ja  
dalszych k i lk u  je s t w  przygotow a­
n i« .

Załoga fa b ry k i zorgan izow ała 
np . w  os ta tn ich  tyg od n iach  dział 
w y tw órczośc i zabawek- Pierwsza 
seria w yro bó w  z te j branży zd- 
sta ła ju ż  dostarczona na ryne k .

Wkrótce podjęta będzie 
produkcja blaszek do butów, 
na które zapotrzebowanie zgła 
szają liczne ©pókizielnie szew­
skie. W najbliższym czasie 
niektóre oddziały fabryki za­
początkują m-odukcję małych 
kubków emaliowanych, bla­
szanych talerzyków, rondel- 
ków i innych drobnych przed 
miotów codziennego użytku.

Arm ia Ludowa 
Wietnamu
gromi francuskich 
kolonizatorów
JA K  DONOSI A genc ja  N ow ych 

C hin , dow ództw o naczelne 
W ie tna m sk ie j A r m ii L u do w e j oglo 
s iło  k o m u n ika t, w  k tó ry m  s tw ie r­
dza, że w  pie rw sze j po łow ie 
w rześnia A rm ia  I.u do w a osiągnęła 
now e sukcesy na lew ym  brzegu 
rze k i C zerw onej (W ietnam  Pó ł­
nocny).

A rm ia  L u do w a  zniszczyła oddzia 
ły  liczące 500 żo łn ie rzy  n ie p rz y ja ­
c ie lsk ich , k tó re  przeprow adza ły  
operac je  „oczyszczania“  m ie jsco­
wości w  re jo n ie  T ien -Lang.

Ponadto zniszczona od dz ia ły  nie 
p rzy ja c ie ls k ie  żo łn ie rzy  w re jo ­
nach B in g -Jan g  i  Ja -L ok .

*  N A  os ta tn ie j naradzie p ro ­
d u k c y jn e j k ie ro w n ic tw o  fa b ry k i 
sam ochodów osobow ych na Ż era­
n iu  postanow iło u ru cho m ić  dodat­
kow o p ro d u kc ję  a r ty k u łó w  pow­
szechnego u ży tku , aby p rzyczyn ić  
się do zw iększenia ilośc i ty c h  ar­
ty k u łó w  na ry n k u . Po przeana li­
zow aniu m ożliw ośc i fa b ry k i zapro­
jek to w an o  u ru cho m ić  jeszcze 
przed końcem  b r. p ro d u kc ję  sze­
regu a r ty k u łó w  gospodarstwa do­
m owego, a m . Inn . m aszynek do 
m ie len ia  m ięsa oraz zapasowych 
noży do ty c h  m aszynek.



K o EI r  » -  grgoane t

iodrzewski-sumienie XVI w.

ANDRZEJ Frycz-Modrzewski 
( fragment obrazu Jana M ate j­
k i).

unieruchomił
wsiystkis porty
wschodniego
wybrzeża USA
V ¡ y  NOCY z 30 września na 1
’  * października rozpoczqt się 

strajk dokerów w Nowym Jorku, 
Bostonie, Filadelfii, Baltimore i 
innych miastach portowych. Strajk 
objął wszystkie porty wschodnie­
go wybrzeża USA od Portland 
(stan Maine) do Hampton Roads 
(stan W irginia).

STRAJKUJĄCY żądają poprawy 
warunków bytu i zawarcia nowej 
umowy zbiorowej oraz w alczą, 
przeciwko nowej ustawie antyro- 
botniczej.

Z Waszyngtonu donoszą, że 1 
października , prezydent Eisenho­
wer postanowił zastosować repre­
syjną ustawę Tafta -  Hartleya w 
celu złamania strajku. Mianował 
on specjalną kolhisję, która ma 
„zbadać" sytuację strajkową i do 
dnia 5 października złożyć spra­
wozdanie Białemu Domowi. Do 
portu nowojorskiego skierowano 
1000 policjantów.

Równocześnie z dokerami straj­
kują członkowie związku zawodo­
wego kapitanów i pilotów tan­
kowców. Przyczyną tego strajku 
jest zerwanie rokowań ze wspom­
nianym związkiem przez towarzy­
stwo „Panamerican Petroleum 
and Transport Company".

• __
Pod znakiem
jedności działania 
w walce o pokój 
i prawa ludzi pracy

odbywają się
przygptGwania'
do III  Swi.itowego

Kongresu
Związków
Zawodowych

SEKR ETAR Z ge nera lny Św ia­
to w e j Fed e rac ji Z w iązków  Zawo­
dow ych Lou is  S a illa n t o m ó w ił w  
przem ów ieniu rad io w ym  przygoto­
wan ia do I I I  Św iatow ego K o ng re­
su Z w iązków  Zaw odow ych, k tó ry  
rozpocznie się 10 bm . w  W iedn iu.

LO UIS  S A IL L A N T  s tw ie rd z ił, że 
do sekre ta ria tu  ŚFZZ na p ływ a ją  
z całego św ia ta  zgłoszenia delega­
c ji i  l is ty ,  w  k tó ry c h  lud z .e  pracy 
w ita ją  zw o łan ie  Kongresu i  in fo r ­
m ują  o przebiegu a k c ji przygo­
tow aw czej. W  to liu  p rzygotow ań 
do K ongresu zw ią zk i zawodowe 
rozw inę ły  w a lkę  w  ob ron ie  bez­
pośrednich żądań ro b o tn ikó w  i  u 
rzędn ików , n iezaw isłości narodo­
w ej i  p o ko ju . P rzygo tow an ia  od­
byw a ją  się w  w arun kach  szybkie­
go w zrostu  jedności dzia łan ia .

I I I  Ś w ia tow y  Kongres Zw iązków  
Zaw odowych — pow iedz ia ł Sa il­
la n t — jeszcze ba rdz ie j um ocni 
w iarę ro b o tn ikó w  i u rzędn ików  
na całym  św iecle w  b ra te rsk ie  ze­
spolenie narodów do walki o fo-
kói,

W ójt wolborski o światowej sławie

nieugiętym bojownikiem o postęp
w Rzeczypospolitej szlacheckiej

W zw iązku z R okiem  Od­
rodzen ia od by ł się w  W ol­
borzu w  pow . p io trkow sk im , 
m ie jscow ości, w  k tó re j u ro ­
d z ił się i  spędził znaczną 
część życ ia  A n d rze j F rycz- 
M odrzew ski, obchód, w  cza­
sie k tó rego ludność w o jew . 
łódzkiego z łoży ła  h o łd  tem u 
p rze dstaw ic ie low i po lskie i
m y ś li postępowej w  X V I  s tu ­
lec iu .

RENESANS polski, który wy­
da ł tak wspaniałe owoce 
na polu nauki, architektu­

ry, rzeźby, literatury i muzyki, mo­
że poszczycić się wybitnymi osiąg 
nięciami również w dziedzinie my­
śli polityczno-społecznej. Była to 
epoka walki, wprzęgającej w 
swój rydwan wszystkie warstwy 
narodowości polskiej.

Taka epoka nie mogła obejść 
się bez własnej publicystyki poli­
tycznej, nie mogła wypowiedzieć 
się tylko w wielkich przenoś­
niach dzieł artystycznych, zna­
nych dziś powszechnie dzięki 
osiągnięciom Wita Stwosza i Ja­
na Kochanowskiego. Diariusze 
sejmowe dostarczają wiadomości 
o dramatycznych konfliktach i 
starciach, w jakie obfitowało każ­
de niemal posiedzenie izby ‘poseł 
skiej trzydziestolecia 1534-1564, 
okresu największej aktywności po 
litycznej szlachty. Z dziejami myś­
li9“  polityczno-społecznej w dobie 
renesansu organicznie zespolone 
są spory religijne. Dla unowo­
cześnienia życia polskiego należa 
ło  uderzyć przede wszystkim w naj 
potężniejszego feudała — Kościół 
katolicki, w jego filozofię, etykę, 
dogmaty i styl życia jego przed­
stawicieli.

I chociaż uderzenie to  dokona- 
i zostało pod hegemonią klasy 

również na feudalnych podsta­
wach gruntującej swoje istnienie, 
to jednak prowadzona w intere­
sie całej narodowości walka z 
krępującą wszelki rozwój wszech­
władzą Kościoła musiała znajdo-- 
wać sprzymierzeńców wśród niż­
szych warstw, a więc mieszczań­
stwa i chłopstwa. Musiała zatem 
przynajmniej w niektórych swo­
ich punktach oprzeć się o ideolo 
gię antyfeudalną.

Znienawidzony przez 
reakcję i zwalczany

■pRYCZ-MODRZEWSKI, jeden z 
najwybitniejszych publicystów 

ówczesnej Europy, był znienawi­
dzony przez kosmopolityczną reak 
cję i zwalczany wszystkimi dostęp 
nymi środkami. Biskup warmiński 
i agent papieski, Hozjusz, pisał 
w liście do biskupa Zebrzydow­
skiego po ukazaniu się pełnego 
wydania „D e republica emendan

towi, w dziele imponującym wiel- 
kościtj przedstawionych próbie 

. ... . . mów i odwagą w ich rozwiązaniu,
tarnych sosad Sprawiedliwości Wydanie ,  roku , 551 przy„ i o iło , 
społecznej. Wkrótce potem bie wbrew ^ | |,0 tray k !i, gi
tzo w Obrane mieszczan, wystę „  „byczajoch, o prawach i o woj 
putqc przeciw zokazowi posio- „ ie. Księgę 0 Kościele I o szko- 
doma przez nich dóbr ziem- , dję(o ,  prasy drufeorskiej , 
skich i równocześnie ponawia skonfiskowo|a eenzura kośd e |n„. 
pamiętne protesty przeciw opar pelriy lekst ukoza) się w , lata 
temu na nierówności spolecc- p6 in ie j w BaIy|ei Zaaodnienia 
ne| zróżnicowaniu praw odaw- p0|i!y„ nei społeczne i moralne 
stwa‘ autor wytycza tu przed „trybunał

Sprawy „  pozostawały w ścls-

rad sejmowyeh^a f lo s u S  °do ly ioc ii. “ 5 ° ' ? ustanowienie
nięh publicysty świadczy, że po- sprawiedliwości jednolitych praw, 

■ _ • i . . . . . . zniesienia barier stanowych i ro-
do reformy Kościoła,1 J ^ S le o fo  p,?»wile<°w' zapewnienie
Sie ,  samowoli magnatów, wycho-
dził on daleko poza ten program • a
w sprawach ustrojawo-społecz- 1
nych, co zaznaczyło się już we ,
wczesnej publicystyce, a najpeł- *  r z e s la d o w a n y  —

“ niejszy wyraz znalazło w dziele JeCZ n i e u g i ę t y  
„O  poprawie Rzeczypospolitej". & \  j

"p ’ GOIZM stanowy szlachty pięt

PISARSTWO Frycza, rozpocze- „ n a w a ł  Frycz przy każde) oka- 
te w momencie, gdy wydawał *!'■ dostrzegając w nim zalążki 

sie jesżcże realny sojusz szlochee P™y™ego upadku państwa i 
ko-mieszczański w walce z naj- P™9n«  go powstrzymać surowy 
większymi potęgami świata feu- m: P1™ ™ ’ ' osobnym urzędem 
dolnego, w miarę jak coraz wy- ..ćozfrcow obyczojow . W rozu- 
raźnlej rysowały się ograniczenia mi8nlu "V cza dyktowane dobrem 
szlacheckiego programu egzeku- Powszechnym prawo stoi nad 
eyjnego, odstawało od tego pro- " f 1»50'.1™  obywatelami z królem 
gromu, stając się wyrazicielem wlqcxme, co zwłaszcza w kon- 
lewego, plebejsko-mieszczańskie- ,rontacJ', z feudalną samowolą -  
go skrzydła ruchu. Widoczne to ««naciało polityczną myśl na 
jest zarówno w projektach refor- wskros nowoczesną, wyprzedzają- 
my państwa jak i Kościoła. Pod- ct» postulaty późniejszych miesz- 
kreślić tu wypada, że wbrew temu «anskich reformatorów. Rzucone 
co często o Fryczu pisano, projek szlachcie oskarżenie* zabrzmiało 
ty jego nie pochodziły z króle- ze szczególną siłą w głosie 
stwa utopii, że ich doniosłość I 
groźba, jaką stanowiły dla obozu 
reakcji, wynikały właśnie z dale­
ko posuniętego racjonalizmu i 
realizmu, popartego bystrą obser 
wacjq i przenikliwą analizą po l­
skich stosunków. Reforma Kościo­
ła, której, w oparciu o prymasa 
Uchańskiego, Frycz poświęcił 
większą część swojego życia, mia 
ła  się wyrazić

nego rozp a lić  p rzec iw ko 
naw iść św ieck ich . Dano nam  Do­
w iem  zaszczytne ty tu ły :  nazyw a 
nas kom e dian ta m i, s trup iesza- 
ły m i,  p ró żn iaka m i, pasibrzneha. 
m i, k tó ry m  n a jm n ie j chodzi o 
re lig ię . Sąd na p iśm ie chce od­
dać racSęj każdem u z tłu m u  n iż  
nam  biskupom , a owszem pisze, 
że m y  sam i w in n iśm y  być  przez 
św ieck ich  sądzeni. Równocześnie 
jed n a k  n ie  oszczędza także sta­
nu  szlacheckiego, an i wobec sa­
mego m ajesta tu  kró lew sk iego 
n ie  oka zu je  w zględów...

Relacja ta, plastycznie przez 
biskupa podkolorowana, astatecz 
nie tłumaczy, dlaczego wraz ze 
zwycięstwem reakcji katolickiej 
umieszczone na papieskim indek 
sie ksiąg zakazanych pisma Fry­
cza poszły w zapomnienie. Dzie­
dzictwo te j kleryka Inej cenzury 
wlecze się niestety po dzień dzi­
siejszy. Polski ogół kulturalny 
ciągle jeszcze zna Modrzewskie­
go po największej części... z naz­
wiska. Żaden wielki pisarz nie 
m iał tak znikomej ilości wzno­
wień, w dodatku tak niedbale o- 
pracowanych, jak nasz Frycz. 
Monumentalna księga „O  Koście 
Ie " która była kijem w mrowisku 
XVI-wiecznych sporów filozof icz- 
no-religijnych, nie doczekała się 
nawet przekładu na język polski.

Działalność publicystyczną roz­
począł Prycz w roku 1543 broszu­
rą polityczną „Łaski albo o karze 
za mężobójstwo", w której doma­
ga ł się zniesienia głowszczyzny 
tj. pieniężnej tylko kary za za­
bójstwo, człowieka rrższego -sta-

W tym nieludzkim prawie do 
strzegał pogwałcenia elemen-

biorącym w obronę chłopów, 
dla których Frycz domagał się 
wolności osobistej, zwolnienia 
-  jako najuboższej części lud­
ności — od podatków i zniesie­
nia szlacheckich sądów patry- 
monialnych. Realizacja tych pro 
jektów zdolna by była rozsa­
dzić porządek feudalny.

Nagonka agentów papieskich 

w dopuszczeniu świeckich do na autora łych projfektów przebra 
głosu w sprawach wiary, znie- ła wszelką miarę. Działający we- 
sienia celibatu i wszechwładzy spół z Hozjuszem, nuncjusz papie 
papieża, wprowadzeniu języka ski Lippoman0i ów ch t ,is 
narodowego do liturgii, zapew , . , , ’  1 K *
nieniu wykształconym plebeju- bawiony wszelkich skrupułów mo 
szom dostępu do wyższych god rolnych, ten sam, który wprowa- 
ności kościelnych, oparciu się dził na ziemię polską szubienice 
na piśmie św. | łtosy ¡nkwfoycyjne j który miał

Przy odrzuceniu autorytetu pa- czeln°ść publicznie wypierać się 
pieża i nie poddających się racjo autorstwa przesyłanych do Włoch 
nalistycznej krytyce dogmatów, raportów szkalujących Polskę, go- 
».rugowaniu rozpowszechnione] dzi „„  ¡  - Frycza i zmusza go 
wsrod kleru korupcji i zachłan- . ’  . . .  a
ności na dobra doczesne, wresz- do opuszczenia rodzinnego Wol­
cie w obróceniu dochodów koś- bona, gdzie w r. 1534 Frycz, ty- 
cielnych na rozwój nauki i oświa tułujący się już podówczas sekre- 

tarzem królewskim, obejmuje wój 
Poglądy Frycza najpełniej i naj tostwo I chudy kawałek ziemi, by 

szerzej doszły do głosu w dziele odrzuciwszy oczekujące go dosto 
„O  poprawie Rzeczypospolitej“ , )eistwa ,  ć w iród edn!
poświęconym Zygmuntowi Augus- .  . ,  K y

trudu z pracy własnych rąk. Za­
bezpieczony glejtem królewskim, 
wyjmującym go spod jurysdykcji 
władz duchownych, niedługo cie­
szył się swobodą. Gdy biskupem 
kujawskim, a tym samym panem 
na Wolborzu, został w r. 1567 
Karnkowski, pierwszym jego posu­
nięciem był dokonany wespół z 
Hozjuszem wiernopoddańczy gest 
wobec Piusa V, polegający na u- 
sunięciu Frycza z wójtostwa wol- 
borskiego.

Jest doprawdy coś wzruszające 
go w tym obrazie jednego z na j­
wybitniejszych Polaków XVI w., 
podówczas już 64-letniego star­
ca, obarczonego żoną i dziec­
kiem, który tu ła jąc się po ziemi 
ojczystej w poszukiwaniu dachu 
nad głową nie rezygnuje ani na 
cal z własnych przekonań, pod­
czas gdy za cenę ustępstw i kom 
promisów otwierały się przed nim 
drogi do najwyższych dostojeństw 
kościelnych i państwowych.

Modrzewski, waśborski wójt o

skiego p t  , ..O naprawie Rzeczy. rUj a „ ¡e przywileje stanowe za' 
pospohte, w /g  przekładu Cy, pierwszorzędny tytuł d o . działał- 
priana Bazylika z roku 1577. nofcl p „ b|ic!nej, dalekowzroczny 
Wstęp Juliana Krzyżanowskie■ reformotor i demokrato, niestru- 

, „  , , , dzony obrońca plebejuszy, zdecy-
Na zdjęciu: K arta  ty tu łow a  dowdny przeciwnik wojen zabor-

tego dzielą wydanego w  .1577 czyeh, pozostaje w naszej parnię
roku, zamieszczona w wydaniu  ci jako wielki publicysto polityci,
P lW -u , ( C M )  ny, gorący orędownik postępu.
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N A KŁAD EM  Państwowego

KO PAN IE  ziemniaków przy pomocy jeftnej z licznych kopa­
rek traktorowych dostarczonych przez Z.ŚRP Widoczni na zdję­
ciu M aksym ilian W AIK, przodujący traktorzysta ( wykonuje  
165 proc. norm y), ponadto W ładysław NOS i  Anton ina NOW A­
K Ó W  A.

BRYGADA połowa w RZS 
Olchowa (pow. nowogardzki) 

zbiera ziem niaki wykopane ko 
parką mechaniczną.

WIEŚ -  
MIASTU

MIASTO 
- WSI

PRACUJĄCY chłopi woj.
■U szczecińskiego rozumieją 

jakie znaczenie ma dla naszej 
ogólnonarodowej gospodarki 
szybkie zakończenie wykop- 
ków j wywiązanie się z obo­
wiązkowych dostaw ziemnia­
ków, wykorzystując sprzyjają 
cą pogodę przyśpieszają więc 
roboty w PGR-ach, spółdziel­
niach produkcyjnych i indy­
widualnych gospodarstwach.

W pracach biorą udział 
również żony spółdzielców t 
pracowników PGR-ów, a w 
niedziele przy wykopkach po­
maga młodzież szkolna oraz 
przybywające z miast i mia­
steczek ekipy łączności — ro­
botnicy zakładów orzemysło 
wych i pracownicy instytucji. 
„Ani jeden ziemniak nie po 
zostanie w ziemi“  — oto ha­
sło, pod którym odbywają się 
tegoroczne wykopki.

EDW ARD S A W IC K I ze spół- 
dzielni^produkcyjnej w  Olcho- 
wie ma zadowoloną minę — od­
staw ia ziem niaki do punktu  
skupu w czas, zaoszczędzi na 
czasie d la  dalszych robót w po 
lu. Przyjem na jest też św iado­
mość, że człek p rzyczynił 
się do szybkiego <* lepszego za­
opatrzenia robotników  z miast, 
któ rzy z kolei zwiększają tempo 
produkcji artyku łów  przemysło­
wych d la  wsi.

PRZEM YSŁ w łókien sztucz­
nych zrea lizow ał we wszystkich 
działach swój p lan  kw arta lny  
na trzy  dn i przed terminem. 
D zięk i temu m.in. przemysł poń 
czoszniczy otrzym a znacznie 
wyższą od planowanej na bieżą 
cy kwartały ilość przędzy stilo ­
nowej, przem ysł jedwabniczy  — 
ponadplanową ilość sztucznego 
jedwabiu, a przem ysł bawełnia­
ny i  wełn iany  —  włókien cię-1 
tych. Jednym z największych  
zakładów w  te j gałęzi przem yj 
słu są Gorzowskie Zakłady  
Włókna Sztucznego uruchomio­
ne w  1951 roku.

Na zdjęciu: Przodownica pra 
cy Gorzowskich Zakładów  
Włókna Sztucznego w Gorzo­
wie, ZM P-ówka Anna K u lik , 
przy pracy. (C A F)
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C Z Ę Ś Ć  P I E R W S Z A
N a próżno k r y je  n a m  ten, szlak,
Z  zachodnich brze gó w  J u  w schodow i, 
N a tu ry  srog ie j m ro źn e  tch n ie n ie ! 
R ozum u ok ie m  prze n ik l lw y m  
W idzę: R osy jsk i K o lu m b  pośród lodów  
P łyn ie  i  lekcew aży Los.

Łomonosow, 1*32.
R o z d z i a ł  1 

UCIEKINIER

RYŁO  ciche południe. Sierpniowe słpftęe
u  stało wysoko na niebie.
Żołnierze wolni od służby spali w chłodnych, 

sypialniach, inni w cieniu drzew zajmowali sic 
tresowaniem psów, rozbierali i  czyścili broń. 
lub przerabiali teoretyczny kurs strzelania. To­
czyło się zwykłe, codzienne życie pogranicznej 
strażnicy.

W gabinecie dowódcy inspektor Ministerstwa 
Bezpieczeństwa* major Komarow, zaznajamiał 
się z pracami strażnicy.

Praca organów bezpieczeństwa, tu ną granicy,, 
jest różnorodna. Kategorię najliczniejszych wy­
kroczeń stanowią uciekinierzy spoza kordonu 
Każdego z nich trzeba przesłuchać, zdobyć od­
powiednie informacje i  sprawdzić jego zeznania, 
przejrzeć skąpe dokumenty, jakieś postrzępione 
papiery, z którymi zazwyczaj ludzie ci usiłują 
przekroczyć granicę. Wszystko to należy zrobić 
możliwie szybko, przy czym w bardzo trudnych 
warunkach, zważywszy, że źródła informacji 
znajdują się za granicą.

Otóż i obecnie na tej niewielkiej strażnicy 
przebywa siedmiu ludzi zatrzymanych za niele­
galne przekroczenie granicy. Mają o«i dzisiaj 
być przesłani dp dowództwa rejonu; jeden z 
nich znajduje się na strażnicy już prawie dwa­
dzieścia dni.

— Co to za sprawa? — odrywając oczy od pa 
pierów i podnosząc okrągłą, ogoloną głowę, za-

G. ADAMÓW

Wygnanie władcy
pytuje major towarzysza Nikitipa. — Dlaczego, 
tak długo trzymacie u siebie Kardana?

— Ach, to pechowiec, "towarzyszu majorzę —
odpowiedział Nikitin, — postrzelili go. gdy prze 
pływął rzeczkę. M iał jednak tyle jeszcze sR, że 
prawie dopłynął do brzegu po naszej stronie; po 
zostawało tylko, trzy metry do przebycia, gdy za 
czął tonąć. Nąsi żpłnierze pośpieszyli mu z porno 
cą. Stiepąnpw rzu,ęil §ię do wody i wyciągnął go 
prawie nieprzytomnego. •

— Tak... — przemówił Komarów. — Czy rana 
poważna?

— Nie bardzo. Yf bipdro, Ale krw i stracił 
dużo. Zpłnięrze pąsi założyli mu opatrunek na 
miejscu i  przyprowadzili tutaj. Nasz lekarz ode­
słał go dó szpitala sowęhozu; trzeba było wy­
jąć kulę.

— Jaką kpią?
— Z kąfabinu Baud^rsą.
— Jak się czuj© obecnie?
— Już wyzdrowiał. Trzy dni temu wypisali go 

ze szpitala. Ale W Pierwszych dniąch było z nim 
źle. Widoczpie nerwy- nie wytrzymały, 'to  śmiał 
się, to płakał, błagając, żeby go nie wydawać z 
powrotem.

— Protokół przesłuchania przesłaliście do do­
wództwa rejonu?

— Posłałem zaraz na drugi dzień po zatrzyma 
niu go. Kardan M iękł z obozu koncentracyjnego 
pod Kotołani. DÓwództ\Vo rejonu stosunkowo 
szybko sprawdziło jegp zeznania, jeszcze gdy 
był w szpitalu. W kotolańąkiej gazecie pojawiło, 
się ogłoszenie komendanta obozu o ucieczce Kar 
daną, jego fotografia, znaki szczególne i  obiet­

nica nagrody za jego schwytanie. Znaki szczegół 
ne zgadzają się. Otrzymałem polecenie odesłania 
Kardana do dyspozycji rejonowego <J°wództwa- 
Po, rosyjsku Kardan nie rozumie, ale zna dobrze 
język francuski!

— Tak, tak... — w zamyśleniu powiedział Ko­
marow pocierając wygolony podbródek. — Na. 
dalej, zrobimy przegląd zatrzymanych.

— Od kogo życzycie sobie zacząć, towarzyszu
majc^ze? „

— Po kolei... Kto tam pierwszy? — Komarow 
spojrzał na listę. — Kiernelius! No, dawajcie 
Korneliusa,

Starszy lejtęnant wyciągnął rękę do aparatu, 
który stał na stole, i  nacisnął guzik. Srebrzysty 
ekrap aparatu rozjaśnił się i zaraz ukazał ąie na

nim wysoki pokój z opuszczonymi w oknach role 
tami. W kącie stało łóżko, obok stół i krzesło, Ną 
ątole — otwarta książka, karafka z wodą. szklan 
ka, przybory do pisania. Na łóżku spał mężczyz­
na,' zwrócony twarzą ęlo ściany.

— Zawarcie znajomości z Korneliusem trzeba 
będzie odłożyć na później — zauważył major.

— Odsypia — uśmiechnął się starszy łejtepant. 
— Wszyscy oni przez pierwsze dwa — trzy dni

..... : 2 ~ ----------- .

śpią bez przerwy. Następny na liście, zdaje się, 
Ganiecki?

— Tak, dawajcie Ganieckiega
W pokoju, podobnym do poprzedniego, Ganiec 

k i — mały, wychudzony człowieczek ze smutny­
mi oczyma i długimi, żałośnie opuszczonymi W ą­
sami — stał pod oknem i troskliwie oglądał 
swój sfatygowany but, usiłując podwiązać sznur­
kiem odstającą zelówkę.

— Hm... Tak... Sprawa niełatwa — powiedział 
Komarow. — Moglibyście mu dać, towarzyszu 
Nikitin, buty ze specjalnego zapasu- No, idźmy 
dalej.

W następnych pokojach jedni czytali, inni cha 
dzili niespokojnie z kąta w kąh jeszcze inni- 
pisali listy.

Kardan, krępy mężczyzna, o śniadej, chudej 
twarzy z cienkim garbatym nosem i czarnymi 
gęstymi wąsami, stał tyłem do okna. Manipulu­
jąc przed sobą lusterkiem, przechyląjąę głowę 
tak i  owak, bacznie przyglądał się jakiejś plam­
ce na podbródku. Nagle uśmiechnął się, odłożył 
lusterko, opuścił głowę i począł podkręcać wasa; 
potem z wyrazem niezadowolenia targnął go 
parę razy w dół i  przeszedł się po pokoju. Przy­
stanął koło stpłu pod oknem i  zamyślony patrzył 
w przestrzeń. Postał parę minut, obrócił Sie 1 
wichrząc gęste, zwisające nad czołem Włosy, 
znów zaczął chodzić wolno po pokoju. Na czole, 
pod włosami, błysnęła niewielka, różowa blizna.

Major Komarow uważnie go obserwował.
— Czy blizna ns czole jest odnotowaną w znji

kach szczególnych? — zapytał nie odrywając 
oczu od ekranu. c

— Zaznaczona, towarzyszu majorze — odpo­
wiedział komendant strażnicy.

— O wąsach coś wspomniano?
—Tak. „Czarne i  gęste“ .

— Nic więcej?
—Nie. Wąsy — w  ogóle nie są znąhiem szcze 

gólnym. Dziś ma, następnego dnia zgoli...

— Zapewne, o ile jednąk są...
Kardan podszedł do krzesła. Siadł, opąrł się 

wygodnie, z naturalną swobodą założył nogę i się 
gnął po otwartą książkę leżącą na stole. Skioniw 
szy głowę zaczął ęzytać. Nieduża, śniada dłoń 
miękim, prawie nieuchwytnym ruchem dłwglęh 
palców odwróciła kartę- Kardan czytał, Koma­
rów nie spuszczał z nieąo uważnych, spokojnych 
OCZU- Znów lekko Odwrócił kartkę, w  gabinecie 
panowała cisza. Komendant strażnicy, meęo 
zniecierpliwiony, spoglądał to na ekran, to o a 
majora.

Ten, nie odwracając głowy, w końcu cicho za 
pytał.

— W zeznaniach podał zawód?
— Tak, towarzyszu majorze. Elektryk — 

monter.
— Ile la t pracuje?
— Dwadzieścia, od osiemnastego roku życia.
— Gdzie pracował ostatpio,?
Komendant strażnicy przerzucił parę kartek 

W teczce z papierami:
— W fabryce instalacji elektrycznych Fidlera 

i  Palloniego.
-7-  W charakterze?
— Prostego rohotnika.
— Długo był prostym robotnikiem?
— Dwa lata i  osiem miesięcy.
— Prawdziwość zeznań stwierdzona?
— Stwierdzona
— Jakie wykształcenie?
— Niższa» szkoła elektrotechniczną w 

Traworze.
— Tak.
Nie podnosząc głowy Kąrdan wyjął ? kieszeni 

kurtki papierosa, zapalił, zaciągnął się i ze 
wstrętem rzucił na płąską popielniczkę.

— Jakie papierosy pali Kardan? — nieoczeki­
wanie zapytał major, gwałtownie nachylając się 
W stronę ekrąnu.

— Doprawdy, nie wiem... — odpowiedział za­
skoczony komendant strażnicy.

— Dowiedzcie się, proszą.

— Rozkaz, towarzyszu majorze.
Komendant nacisnął guzik na stole. Po upły­

wie mjnuty do gabinetu ' wszedł żołnierz zarzą­
dzający gospodarstwem.

— Czy wy zaopatrujecie Kardana w pa­
pierosy?

— Ją, towarzyszu starszy lejtenancle.
»— Co to zą pąpięrosy?
— „Wiosną“ , towarzyszu komendancie.
— „Wiosna“ ? — wtrącił Komarow. — To, 

zdaję się, Są papierosy trzeciego gatunku? Czy 
wszyscy zątrzyrpani dostają takie same?

— Zatrzymam Otrzymują gatunek tytoniu lub 
papięrpsów wedtńS własnego wyboru, towarzy­
szą utworze- Kordon prosił o zwyczajne pąpiero 
sy. Powiedzieli że do'lepszych nie jest przy­
zwyczajony.

— Ąch, tak! No, to wszystko w porządku.. 
Wspominaliście, zdaje się — tu Komarow 
zwrócił Się do komendanta — że Kardan zna ję­
zyk franęuski. Czy mieszkał we Francji?

— Tak, zeznał, że pąfę ją t tam pracpwął.
Komendant odprąwił żołnierza.
Komarow powoli wstął i wyłączył ekran tele­

wizyjny.
Major był wysokim, barczystym mężczyzną. 

Mocna, jakby z metalu odlana szyją, duża okrąg 
ła, głądka ogolona głowa. Twarz o rysąpb wy- 
rązistych, opalone, nieco pełne policzki, wysokie 
czołp, szare, spokojne oczy pod gęstymi, z lekką 
1‘Udąwymi brwiami. Zaciśnięte, o ładnym rysun 
ku wąrgi, ciężki, prawię kwadratowy. połysku­
jący od dokładnego golenia podbródek.

Założywszy ręce na plecy- lekkim krokiem, 
mimo ciężkiej postacj, Komar°w przeszedł się 
po gabinecie.

— Tak... — odezwał sję. — Giekawy typ -
Starszy lejtenant nic pie odpowiedzią!, spoglą

dając w dalszym ciągu badąwczp ną Komarową. 
Zhyt dobrze znał tego głośnego w ich zawodo­
wej sferze „tropiciela*’, by nie przewiązywać wa 
gi do najdrobniejszych nawet objawów jego za 
interesowania z jakiegokolwiek powodu.

— A gdzie mój lejtenant? — zapytał major. — 
Gdzie Chiński?

—■ Jeszcze nie wrócił z objazdu posterunków. 
Wyjechał wczesnym rankiem.

— Tak, tak...
Komarow podszedł do stołu i  znowu włączył, 

pokój Kardana do telewizora.
— Jednak pali... — zauważył patrząc uważnie 

w ekran i  najwyraźniej myśląc o czymś innym.
— Dlaczego „jednak“, towarzyszu majorze? — 

zdecydował się zapytać starszy lejtenant.
Komarow spojrzał na niego.
— Dlaczego „jednak” ? — wolno powtórzył 

pytanie. — Oczywiste, że Kardan nie lubi tych 
papierosów. Ma wstręt do nich... Gdyby tylko 
do papierosów... — mówił, jakby głośno myśląc, 
Komarow. — Czy zwróciliście uwagę, jak się za 
ehowuje, jak siada na krześle, ząkłada nogę ną 
nogę? Swobodne, lekkie maniery... nie kanciaste 
ruchy człowieka ciężkiej pracy fizycznej. Dwa 
lata i  osiem ngiesięcy jako robotnik fizyczny, 
trży lata ciężkich robót w obozie koncentracyj-. 
nym! W ciągu takiego czasu każdy zawodowy 
inteligent straciłby swoją wytworność ruchów.

Brw i starszego lejtenanta powoli unosiły się 
w górę.

— I  to nie wszystko — ciągnął Komarow. — 
Jak on czyta! Zauważyliście? Książka w Jego 
rękach to nie rzadki] przypadkowy gość! Przy­
wykł do niej, umie się z nią obchodzić. Jak 
sprawnie jego palce odwracają stronice! Swobod 
nie, lekko, pewnie! Czy tak czytają ludzie z gru 
bymi palcami, z rękami przyzwyczajonymi do 
ciężkiej pracy?

Ktoś zapukał do drzwi. Rozległ się młody, 
dźwięczny głos:

— Czy można?
— Proszę... wchodźcie! — z ożywieniem powie 

dział Komarow.
Do gabinetu wszedł szybkim krokiem młody

lejtenant, wysoki, dobrze zbudowany; spod gę­
stych brwi, zrastających się prąwje U nasady no 
sa, patrzyły bystre, czarpe oczy. Jego wejście 
ożywiło atmosferę gabinetu.

Z widoczną w oczach i  uśmiechu sympatią 
Komarow spojrzał ną młodego lejtenąntą i  
zapytał:

— No, jąk tam posterunki, linią graniczną, 
Lwie Markowiczu?

— Mogę zameldować, towarzyszu majorze, że 
praca idzie sprawnie. Czujność i  karność żajniep 
ska wzorowe. Usiłowałem ich złapąć na ęzymśj 
ale nie udało się. Jedno tylko — tu Chiński 
zwfrócił się do komendanta strażnicy — ną OdPlń 
ku „Siedmiu dębów“ linia infrączębwonych ąuto 
matycznych aparatów niezupełnie, wydaje ipi 
się, pewna. Za małym wzniesieniem udało ml SIS 
niepostrzeżenie przepelznąć. Co prąwda. wąsz 
pies... zdaje się Reks... usłyszał..'. W każdym 
razie zwróciłem uwagą sierżantowi.

— No, dobrze — powiedział K°marqw. — Sia­
daj, Lwie Markowiczu,

Chiński usiadł, zdjął czapkę i  Otarł czoło.

— Oh, diabelnie się zmąchałem! Słońce pali 
niemiłosiernie. A tam. na samej spiekocie’ — ze 
śmiechem zwrócił się do Komarowa — na łączpti 
rozsiadł się jakiś dziwak — staruszek, do gole 
pia. Lusterko chwieje się na pieńku, nip chce 
stać, stamiszek je poprawią, ustawia tak i  siąk, a

ono wpiąż się przewrą|a. Staruszek kinie. Rluje.. 
twarz cała w mydle... Z pięć minut patrzyliśmy 
na to z sierżantem i  zaśmiewaliśmy się. Co to za 
jeden, towarzyszu starszy lejtenancie?

— Ach! — uśmiechnął się N ikitin — stary dzja 
dek. pastuch z sąsiedniego sowchozu. i^ówiąp 
nawiasem, człowiek wykształcony, co prawda po 
staroświecku. Zna francuski, stale korzysta z 
naszej biblioteki. On tam goli się co dzień, skoro 
ząpędzi bydło przed upałem do lasu. Srogi staru 
szek, wielki dziwak, pełen godności i  mówi 
górnplotnym stylem-

Komarow i Chiński śmieli się.
To oryginał, ten wasz pastuch!

— Np. pięknie! Pal diąbli tegp cudaka — 
przerwał Komarow. —+  Kończmy, towarzyszu
Nikitin- Dzisiaj z lejtenantem musimy* iecbąć 
dalej-

— Ą po z Kardanem? — zapytał komendant 
strażnicy.

— Otóż właśnie, co do Kardana... — rzekł Ko 
marow. — Kiedy myślicie odesłać go do rejonu?

— Dzisiaj o gadzinie siedemnastej, z całą 
partią, towarzyszu majorze.

— Tak... Wiecie co. towarzyszu Nikitin. przejdź 
cie z lejtenąntem Chińskim przez korytarz i 
przy pokoju Kardana powiedźcie głośno do le j­
tenanta po rosyjsku, że ten zatrzymany Jest 
podejrzany i że dzisiaj o godzinie dwudziestej 
drugiej wyprawicie go, oddzielnie od całej partii, 
do dowództwa rejonu. Gdy wrócicie, dokończy­
my przeglądu pozostałych uciekinierów.

— Rozkaz, towarzyszu majorze.
Chiński i  starszy lejtenant wyszli. Komarow 

włąpzył do telewizora pokój Kardana.
Ten czytał w dąlszym ciągu, ale już leżąc na 

łóżku, twarzą do Komąrową. 
i- Komarow obserwował go nie odrywając Óczu.
I ;
/ ;  (P a ls z y  ciąg n ą s tą p i)

Przegląd nowości 
wydawniczych
fU A K Ł A D Ę ^ l Państwowego Ir.s ty  

tu tu  W ydaw niczego uka za ł się 
p rzek ład  poem atu B y ro n a  „D d N  
j u ą n “ . P rzek ła d  z angie lskiego 
E. Porębow iczą. W stęp i  p rz y p i­
sy J. Żuław skiego. Cena 25 z}.

W m ó w ie n ie  ~~ po 30 ią tą ch  od 
ostatn iego w ydan ia  p rze k ła du  n a j­
św ietn ie jszego poem atu ńy ro na , 
na jw iększego rom antycznego poe­
ty  angie lskiego (1788 — 1321), k tó ­
rego dźie ła w y w a r ły  o lb rz y m i 
w p ły w  ną całą poezję europe jską  
(M ick iew icz , S ło w a ck i. P u szk in  
i  in .)  jes t pewnego rod za ju  w yd a ­
rzen iem  w  p iśm ie n n ic tw ie  po l­
sk im . Fabu ła  poem atu w iąże się ze 
znaną legendą hiszpańską o p rz y ­
godach m iło snych  Pon Juana 1 
stanow i kanw ę d la  lic zn ych  d y ­
g re s ji sa ty ryczn ych , w  k tó ry c h  
B y ro n  zaa takow ał wspotęr.ęsną so­
bie  Rzeczyw istość: społeczną, p o li­
tyczną. i k u ltu ra ln ą . W łaściw ą v 
treść „D o n  Jua na“  s tanow i na­
m ię tn a  pochw ąła w olności a zara­
zem w ezw anie  do n ieustanne j 
w a lk i p rze c iw ko  w sze lk ie j ty rą n i i  
i  uc isko w i, k tó ry c h  w yra z ic ie lem  
b y ła , zdaniem  poety, cala rządzą­
cą wówczas w  A n g lii klasa spo­
łeczna. R ew o lu cy jna  t-reść poem a­
tu  została połączona z ostrą sa­
ty rą  sk ierow aną prze c iw  fa łszy ­
w e j m ora lnośc i ówczesnego a ry ­
stokratyczne; - 0bu rżuazy jnego spo­
łeczeństw a angie lskiego, k tó re m u  
E y ro n  p rze c iw s ta w ił coraz bą r- 
d z je j n ie c ie rp liw ią ce  się m asy lu ­
dowe ( „L u d  zrazu m ru czy , potem  
k ln ie , a po tem  — ja k  D aw id  z 
prs^ęy ra z i w ie lk ie  g ło w y ...“ ).

N ow e w yda n ie  p rze k ła du zosta­
ło  opatrzone w  liczne p rzyp isy  
oraz w  k ró tk i w stęp w y ja śn ia ją cy  
t ło  h is to ryczne poerpatu oraą jego 
ideologię.

D O W IE Ś Ć  p t. „ Z A  GŁOSEM
r  SERCA. N O T A T K I A K T Y L E - 

R Z Y S TY “  a u to rk i rad z ie ck ie j T a­
m a ry  Syęzew y — to  w zruszająca 
opow ieść rad z ie ck ie j a r ty is rz y s tk i, 
m ło d e j ko b ie ty , k tó ra  od p ie rw ­
szych dn i 'w o jn y  n ie m ie cko  . ra ­
dz ie ck ie j idą c  za głosem  serca 
zna jdow ała  się n a jp ie rw  ja k o  sa­
n ita r iu szka  ą  następn ie ja ko  o f i­
cer l in io w y  na p ie rw szych lln is c n  
fro n tu .

N o ta tk i bo h a te rk i są p o ryw a ją ­
cą szkołą radzieckiego p a tr io ­

ty z m u .  W a rtk k  akc ja , celne op isy 
ba ta lis tyczne, szerokie t łp  spo­
łeczno -  po lity czn e  — n ie  po m i­
ja n ie  osob is tych  spra w  lud zk ich , 
w szystko  to  spraw ia , że pa m ię t­
n i k  Syczew ej p a s jon u je  w  ró w ­
n y m  sto pn iu  m łodzież ja k  i  do ro- 
slyph, s ta je  się b lis k i c z y te ln ik o ­
w i, w yc h o w u je  i  wzruszą.

Książka kosz tu ję  z ł 9.1Q. o b ję ­
tość — 183 s tr. w ydana na k ład em  
w yd ą w n ię tw  M in is te rs tw a  O brony 
N arod ow e j. P rzek ła d  z rosy jsk ie ­
go ,T. M alinow sk iego .

9
*  *  *

1J A K Ł A D E M  S p ó łd z ie ln i W y- 
*  • dąw niczp O św ia tow ej „C z y te l­
n ik “  ukazała się książką p t.: 
„O P O W IA D A N IA " S tan is ław a K o ­
w a lew skiego. K s iążka składa się 
z dw óch opow iadań: „C ich e  szczę­
śc ie " i  „G n ie w  lu d u " .  Opow iada­
n ie  p ie rw sze nąpiąąne w  fo rm ie  
l is tu  m łodego uczonego -szwajcar­
skiego do p rzy ją c ie la  we F ra n c ji,  
przedstaw ia  w a lkę  postępow ych 
e lem entów  społeczeństwa szw ajca r 
skiego o w y rw a n ie  go z tra d y p y j-  
ne j „n e u tra ln o ś c i“ , k tó ra  w  rze­
czyw is tośc i je s t w sp ie ran iem  obo­
zu re a k c ji.  Na t le  zt#erar.ia  pod­
p isó w  pod pro testem  prze c iw ko  
u życ iu  b ro n i ba k te rio lo g iczn e j w  
K o re i, po ka z ijje  a u to r  tchórzostw o 
fcu rżu azy jn e j in te lig e n c ji i  p a tr io ­
ty z m  ro b o tn ikó w .

W  d ru g im  op ow ia da n iu  przenosi 
nas au tp r do innego „n e u tra ln e g o “  
k ra ju .  N o rw e g ii i  o p isu je  o fia rn ą  
akc ję  ch łopów  i  ryba ków  prze c iw ­
ko  ha n ie bn e j a k c ji „s o c ja lis ty cz ­
nego" rządu, k tó ry  pod sugestiam i 
am e ryka ń sk im i p o s ta no w ił zn isz­
czyć cm entarze żo łn ie rzy  radziec. 
k ich , p o leg łych  za w o lność N o r­
w e g ii. Oba opow iadania są a r ty ­
styczną i lu s tra c ją  p ra w d y  b isto­
t y  cznd j, że gra n ica  m iędzy obo­
zem  p o ko ju  a obozem  w o jn y  prze­
biega także w e w p ą trz  społe­
czeństw  kap ita lis tyczn ych - Ceną 
k s ią żk i z ł 6, s tro n  163.

C P Ó Ł D Z fE L N IĄ  W ydaw n iczo -' 
^ O ś w ia to w a  .(C zy te ln ik " w yda la  

ks iążkę Jerzego Putram enl.-i p t.: 
„R ZE C ZY W IS TO Ś Ć “ . O b jętość 
ks iążk i 228 s tron , cena to n i 1—2 zf. 
4.80. Jest to  trzec ie  w yda n ie  po­
w ieśc i, k tó ra  zdoby ła  masowego 
czy te ln ika , in te resu jącego sic sto­
sun kam i p o lity czn ym i w  Polsce 
la t  m ię dzyw o je nn ych . T reścią po­
w ieśc i są dz ie je  g ru p y  ra d yka ln e j 
m łodz ieży w ile ń s k ie j g ru p u ją ce j 
się p rzy  w yb itp y iT ) H e n ry k u  D em ­
b iń s k im  (w  pow ieści — Jasiński) 
j  p iśm ie  „P o  p ro s tu “  (w pow ieśc i 
— „R zeczyw is tość“ ). A u to r  przed­
s ta w ił rozw ó j ide o lo g iczny  te j m lo  
dzieży, k tó ry  do p ro w a dz ił ją  do 

.R rzęjścią ną s tron ę . p ro le ta ria tu  
walczącego pod k ie row n ic tw ena 
K P P  p rzec iw ko" sanacyjnem u rzą­
do w i tp rro ru , nędzy i  w o jn y . B y  
złam ać bo jpw ą postawę te j m ło ­
dzieży, p o lic ja  p o lityczna  (osław io­
na „de fen syw a“ ) n ie  cofa się 
przed aresztow an iam i, p ro w o kac ją  
i  w y toczen iem  procesu m ło d ym  
ideow com , k tó ry  zakończy ł się ska 
zp ją p ym i w y ro k a m i. Pow ieść P u­
tram en ta  dem asku je  sy«tem p ro ­
w o k a c ji za pomocą k tó rego rząd 
san acy jn y  u s iło w a ł sparaliżow ać 
w a lkę  społeczno -  w yzw oleńczy 
p ro le ta ria tu  i  sym pa tyzu ją ce] z 
n ią  in te lig e n c ji. Na w stęp ie np fą f- 
k a  b ib lio g ra fic zn a  o au torze „Rze 
czyw is to śc i", ¡2>Ł • '  '  ■
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N IE D Z IE L A

DZIŚ:
Franciszka

JUTRO;
P la cydy

PROGNOZA POGODY
PO G O D N IE z p rze jśc iow ym  

w zrostem  zachm urzen ia. R ankiem  
m g lis to . Tem p. od 10 do 13 s t. C 
nocą, dn iem  do 20 st. C. W ia try  
pid .-zach. od  2 do 4 m  na sek.

D Z IS IE J S Z A  O B S ŁU G A : 
S ta ły  c z y te ln ik  i  koresp. DS 
ł  nasz fo to re p o rte r

„Talent“

Ry s o w n i k o w i  bys try  
w z ro k  p o trze b n y  —  m ó w i 

m ądrość lu d u . Jeszcze b y ­
s trze jszy w z ro k  m a ją  lo k a to ­

rz y  u l. B oh : 
W arszaw y 103 
i  109. P okaza li 
n a m  z k la tk i
schodow ej 
d z iw n y  w id o k : 
P rzyg o d n y  „ ta  
le n t”  n a ryso ­
w a ł bow iem  na  
szczytow e j ścia 

n ie  garaży p rz y  u lic y  Ja ­
g ie llo ń sk ie j 31 „d z ie ło " , k tó re  
na zw a lib yśm y po im ie n iu , gdy  
b y  n ie  zasada, że n ie  d ru k u je  
m y w  re fle k to rz e  n ie p rzyzw o i 
ty c h  slotu, na ioe t loówczas, je ­
że li odda ją  pe łną  p raw dę .

In s ty tu c ja  do k tó re j należą  
garaże  —  n ie  u ja w n ia  swego 
nazw iska . C zyżby „ f irm ę "  te j 
in s ty tu c ji m ia ł nadąioać „u ta  
le n to w a n y  ry s o w n ik "  k tó ry  
ta k  zupe łn ie  n iedw uznaczn ie  
u w ie c z n ił się na  ścianie?

Podejście

D o k u m e n t y , to  n ie  pa ­
p ie r k i  T y le  wstępnego w y  

ja śn ie n ia , po k tó ry m  należy  
s tw ie rd z ić , że d z ia ł zaopatrze­
n ia  P Ź M  uw aża w ła śn ie  doku  
m e n ty  za „p a p ie rk i" ,  bez k tó ­
ry c h  się może. obyć s ta tek  s/s 

— „Dunajec-. 
M ó w il i  m a ry ­
narze  zaw cza­
su: —  Z a m ó w ­
cie d z ie n n ik i 
okrę tow e , bo 
się kończą. Za­
opatrzenie nie 
zam ów iło .

W y n ik : d o ku m e n ty  ‘będą, ale  
za m iesiąc.

N a  czym  m a no tow ać k a p i­
ta n  s ta tk u  w ażne w yda rzen ia  
na  s ta tku?  N a m a k u la tu rz e  l i  
stów , k tó ry m i p rzyp o m in a ł 
„ zaopa trzen iu "  o konieczności 
zam ów ien ia  d z ie n n ikó w  o k rę -  
t(pt>yęh?

Temu dobrze...(?)
\X 7 P IĄ T E K  w  p o łu d n ie  znale  
v v  ź liśm y  na  P lącu  P rz y ja ź n i 

Jerzego N ow aka ( la t 23 — . 
zam. Długosza 20 m. 8,1. wożą  
ka C e n tra li D rze w n e j w  Go- 
le n iow ie . W ódka icyp a ra w a ła  
m u z g ło w y  dop ie ro  — to P o­
gotow iu*

,Tem u dobrze ...”  —  m ó w i-  
l n ie raz z niemądrym pobla 
niem, pa trząc  na zataczają-
jo  się p ija ka .
Jak sądzięię, (pa trząc na 
jęcie) — czy tak je s t na

Dyskutowaliśmy o „Delikatesach"

KULTURA! ESTETYKA HANDLU

Rozpoczęcie 
TYGODNIA LPŻ
1V  Z W IĄ Z K U  z X  roczn icą pow - 
** stania W ojska Po lskiego obchó 
dzony od 6 — 12 X . T ydz ie ń  L P Z , 
rozpoczn ie się w  po n ie dz ia le ii cap­
s trzyk iem .

Z b ió rk a  de legac ji na p i. D z ie r­
żyńskiego o godz. 17. Pochód prze j 
dzie u lic a m i m iasta k ie ru ją c  się 
do P o m n ika  W dzięczności, gdzie 
zostaną złożone w ieńce przez de le­
gacje zak ładów  pracy. Przed pom ­
n ik ie m  i  na cm enf&rzu staną w ar­
ty  honorow e.

® Rano zamówimy - po południu 
odbierzemy gotowe paczki 

•  K to  reflektuje na sprawunki 
„z odniesieniem do dom u“ ?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

C^IE KAW Ą imprezę zorganizowało ostatnio kierowni­
c tw o  Domu Handlowego „Delikatesy“  w Szczecinie. 

Była to dyskusja z .konsumentami, połączona z występa­
mi artystycznymi —■ oczywiście nie konsumentów, lecz eki­
py „Artosu“ .

MUZYKA, śpiew i taniec 
łagodziły więc ostrze krytyki, 
a jednocześnie ośmielały nie­
skorych zazwyczaj do dysku­
sji szczeciniaków — klientów 
popularnego sklepu. Tego ro­
dzaju imprezy (jak słychać), 
kierownictwo „Delikatesów“ 
zamierza organizować częś­
ciej. A może i inne instytu­
cje zechcą skorzystać z tego 
przykładu?

W sali przy ul. Piastów 1 
zebrało się ponad 150 osób. 
Krótki, oparty ną rzeczowych 
danych, referat wygłosił kier. 
Domu Han-dl. „Delikates^“  
Zagórski. Mówił o kulturze '■ 
estetyce handlu socjalistycz­
nego, o wyróżniających eię 
pracownikach (np. Danut i 
Kasprzyk ze stoiska kolonial­
nego). o przyczynach braków 
niektórych towarów, o zasa 
dach kalkulacji handlowej to 
warów importowanych.

Poczym  zaczęły na p ływ a ć  k a r t­
k i  z zap y ta n iam i — o ceny kakao 
(w y jaśn iono, iż je s t ta  to w a r im ­
po rtow a ny , za k tó ry  p ła c im y  de­
w izam i); — dlaczego cy tryny , na 
w ys taw ie  sk lepow e j są ładnie jsze 
i  w iększe, a n iże li te , k tó re  są w 
sprzedaży? (W yjaśn iono, że ęeny 
na c y tr y n y  ka lku low an o  są na 
k i lk a  g a tu nkó w . Te „w y s ta w o ­
w e“  są najdroższe). — Dlaczego 
n ie  m a m ą k i k ą r to fła n e j?  (W y­
jaśn iono, że n ie  je s t to  a r ty k u ł 
zasadniczo p rze w id yw a n y  w  „D e ­
lika te sach “ , jednakże k ie ro w n i­
c tw o postara się o jego sprowa­
dzenie). za p y tyw a n o  też o w yso­
ką  cenę ja je k  (1.65 z i. — w  in ­
n ych  sklenach 1,35). (W yjaśn iono, 
że są to ja jk a  gw arantow ane i 
w iększe n iż  p rzec ię tne  w  z w y k ­
łe j  sprzedaży w in n y c h  sk le ­
pach).

Kie r o w n ic t w o  „Den 
katesów“  zapowiedziało 

też dwie ważne innowacje w 
systemie sprzedaży.

PIERWSZA polega na u 
łatwieniu zakupu bez kolejki: 
wystarczy wrzucić do skrzyn­
k i kartę z zamówieniem — po 
południu można się zgłosić po 
odbiór przygotowanej paczki.

DRUGA to dostarczanie za 
mówionych towarów do dp- 
mu, na specjalne zamówienie.

SPOŁECZNE Ognisko K u ltu r y  
P la styczne j p rzy  L iceum  Sztuk 
P lastycznych (u l. Solskiego 3 — 
n ie  Sobieskiego — ją k  m y ln ie  po­
dano) p rz y jm u je  zap isy kandyda­
tó w  do 15 bm . w  godz. od 8—15. 
U roczyste  o tw a rc ie  O gniska nastą­
p i 15 pa źdz ie rn ika  o godz. 17.

*  *  *
OBW ODOW Y K o m ite l F ro n tu  Na 

rodow ego N r  G zaw iadam ia, że 
dziś, w  n iedz ie lę  o godz. 1« w  
ś w ie tlic y  M Z B M  N r  1 p rzy  u l. 
Obr. S ta ling ra du  13 (1 n.) odbędzie
się spo tkan ie  z m ieszkańcam i
Obwodu N r  6. ną k tó ry m  zóstanią 
w ygłoszony re ie ra t na te m a t kw e­
s t i i  n ie m ie ck ie j. Po refe rac ie  
cześć artys tyczna .

*  *  *
W P O N IE D Z IA Ł E K  5 bm. o go­

dz in ie  18 odbędzie się w  a u li PA M  
p rzy  u l. R yba ck ie j zebran ie d y ­
skusy jn e  m iędzyuczeln ianego K o ­
m ite tu  F ro n tu  N arodow ego śrpdo- 
w iska  szczecińskiego, poświęcone 
om ó w ie n iu  zagadnienia n ie m ie ck ie  
go. R e fe ra t w yg łu g i m g r  W oisz- 
czan. Zaprasza się p ra cow n ikó w  
n a u k i i  p ra co w n ikó w  ad m in is tra ­
c j i  w szys tk ich  w yższych ucze ln i 
Szczecina.

*  *  *
P IER W S ZE zebran ie uczestn i­

ków  ku rsu  je żyka  rosy jsk ieg o dla 
po czą tku jących  organ izow anego 
przez K lu b  M ię dzynarodow e j P ra ­
sy i  K s ią żk i, odbędzie się w e w to ­
rek, 6 bm . o godz. 18 w  loka lu  
k lu b u  p rz y  a l. W ojska P o lsk ie ­
go a.

Szerokie i  stałe stosowanie 
obu tych innowacji uzależnio 
ne jest jednak od ich popu­
larności, bowiem oczywiste 
jest, że na dłuższy dystans 
mogą się one utrzymać tylko 
przy większej ilości klientów. 
A są to ułatwienia, które nie­
wątpliwie zaoszczędzą nam 
sporo czesu i kłopotu.

D yskus ja  „ ilu s tro w a n a “  by ła  
w ystępam i a rtys tyczn ym i, m ia no ­
w ic ie  dziecięcego zespołu spółdz. 
„Zag ro da “ , k tó ry  ś liczn ie  od tnń 
czy ł „P o lk ę  ak ro ba tyczną '- i 
..W iązankę radz iecką“ , p ia n is tk i 
L a u ry  Panek i śp iew aka K  B u ­
czyńskiego. D ow cipne i  żyw e b y ­
ło  słowo wiążące znane j a r tys tk i 
naszego „A r to s u “  — G orzow skie j

Dziś
GRAJĄ I  ŚPIEWAJĄ
szczecińskie
CHÓRY I  ORKIESTRY

^  N IE D Z IE L Ę  4 bm . o godz. 16 
us łyszym y w  sali g ip in a jju m  

d la  do ros łych  (M ick iew icza 16) 
ch ó r m ieszany „H a rm o n ia “ , o rk ie ­
s trę  dętą D O KP , Zarządu P o rtu , 
H u ty  Szczecin. Zw . Pocztowców, 
M P K . oraz zespół kam e ra lny  Zw . 
F inansow ców .

Jest to  do roczny przegląd zespo 
łó w  ■ chó ra lnych  i  in s tru m e n ta l. 
nych . W stęp bezpła tny. (Jn)

JU Ż  dwa 
albo 1 trz y  
ła ta  tem u 
d y re k c ja  
Szp ita la 
K lin icznego 
p rzy  u l. A r-  
końskfe j za­
pow iadała, 
że parkan, 

odgradza jący ogród szpita­
la  od u lic y , zostanie obsa­
dzony żyw op ło tem , aby 
oszczędzić p rzechodn iom  w l 
do lfu  cho rych  spaceru ją­
cych w  piżamach. Od tego 
czasu żyw o p ło t b y łb y  już  
urós ł w ysoko, gd yb y  ob ia t- 
«•ca d y re k c ji n ie  poszła w 
zapom nienie .

Ostatecznie ’ de w id o ku  
p iżam  na te re n ie  ogrodu 
szpita lnego można się p rz y ­
zw yczaić. ale abso lu tn ie  n ie  
m ożna się p rzyzw ycza ić  do 
w id o ku  pa c jen tów  i pacjen 
te k  w  s tro ja ch  szp ita lnych  
spaceru jących po u l. A rko ń  
sk ie j. A  przecież w szpita. 
łu  są od dz ia ły  zakaźne!

D y re k c ja  szp ita la  p o w in ­
na porozum ieć się z PSS 
lu b  M H D  w  celu u ru cho ­
m ie n ia  k iosku  na te re n ie  
szp ita lnym . W tedy chorzy, 
k tó rz y  pragną zaopatrzyć 
się w  d rob iazg i, n ie  będą 
zm uszeni chodzić do s k le ­
pów . a w yc ieczk i w  p iża­
m ach po u lica ch  nareszcie 
ustaną.

(N)

Por&manentowa odzież
- to oszczędność

w  dom ow ym  budżecie
_  WRZEŚNIA sklepy odzieżowe i Powszechne Romy To 

J  /  war o we w Szczecinie rozpoczęły poremanentową sprze 
^  U daż po zniżonych cena ch. Dzięki dużemu wyborowi 
odzieży, zarówno damskiej jak i męskiej, zainteresowanie 
ludności sprzedażą wzrasta z każdym dniem.

RUCH w sklepach jest 
ogromny. Wielkim popytem 
cieszą się okrycia jesienne, suk 
nie damskie i bielizna.

W sklepie MHD przy ul. Jed 
ności Narodowej JANINA MA 
LINOWSKA' przymierza ład­
ny, szary płaszcz jesienny.

— Kosztuje 280 z ł.  —  mówi- 
— Ładny materiał i dobrze le 
ży. Zupełnie jakby był szyty 
na mnie. I pomyśleć, że w ten 
sposób zaoszczędziłam prawie 
300 zł. Za resztę pieniędzy ku 
pię jeszcze płaszczyk córeczce 
i trykotowe ubranko dla syn­
ka.

W „starym”  Domu Towaro­
wym przy pi. Żołnierza, gdzie 
zorganizowano kiermasz odzie 
żewy, największym powodze­
niem cieszą się jesienne ©kry 
cia i  suknie damskie.

HALINA CZERWIŃSKA 
przymierza jedną. Kosztuje tyl 
ko 120 zł.

— Dawno już miałam ocho­
tę na granatową sukienkę — 
opowiada — ale zawsze albo 
nie było w takim kolorze, albo 
też nie miałam dużo pienię­
dzy.

W PDT po zniżonyęh cenach 
można kupić w dużym wybo­
rze bieliznę damską, tanie 
-praktyczne suknie damskie od 
80 — 180 zł. Jak wszędzie naj 
więcej chętnych jest na płasz­
cze jesienne.

Przy stoisku z trykotażami, 
grupa kobiet ogląda wełniane 
bluzki, pulowery i  ubranka 
chłopięce.

— Prósz^ popatrzeć — mó­
wi jedna z nich — jakie to 
ładne ubranko. Muszę kupić 
Januszkowi.

Przy stoiskach ruch z każdą 
minutą wzmaga się. Zaintere­
sowanych jest wiele, bo towa­
rów jest dużo i to ładnych i 
tanich.

Sam tylko MHD szczeciński 
zorganizował 30 punktów sprze 
dąży poremanenlowych. Na 
wsi szczecińskiej uruchomiono 
dotychczas 87 punktów sprze­
daży odzieży męskiej i dam­
skiej. Niezależnie od tego 
PZGS -y zorganizowały surze 
daż ruchomą na samochodach 
docierających do każdej wsi.

(D. S.)

Od dziś
obowiązuje

nowy rozkład
jazdy PKP

DZIŚ w nocy wszedł w ży 
cie nowy rozkład jazdy 
PKP. Obowiązywać on bę­
dzie do 22 maja 1954 roku. 
W nowym rozkładzie jazdy 

dokonano zmian w kursowa­
niu pociągów do miejscowości 
letniskowych. Zmieniono też 
relację pociągu pośpiesznego, 
który odchodził ze stacji Odra 
Port do Warszawy.

Obecnie pociąg ten ku rsu je  jako  
przyśpieszony ze s ta c ji Szczecin 
G łów n y . Od jazd ze Szczecina o 
godz. 12.19. p rzy jazd  do W arszawy 
godzina 21.17. Ze w zględów  te ch­
n iczn ych pociąg odchodzi w każdy 
w to re k  ze Szczecina o 9 m in u t 
w cześniej, t.zn . o godz. 12.09.

Informacji o nowym roz­
kładzie jazdy udzielają Biu­
ra Obsługi Podróżnych, in­
formatorzy, bileterzy a na 
mniejszych stacjach dyżurni 
ruchu. Można też już nabyć 
Urzędowy Rozkład Jazdy.

((ń)

Sprzedaż po rem anen tow a odzieży 
P O  C E N A C H  Z N I Ż O N Y C H  

W obec dużego zain teresow an ia przedażą 
po rcm anentow ą — odzież po cenach zniżo­
n ych  — sprzeda ją w szystk ie  sk le p y  odzie 
żowe M H D  A r t .  W łó k ie n n iczym i, Odzieżo­
w y m i oraz T a rg i Odzieżowe w  n y ły tp  gm a­
chu PD T p rzy  u l. N iepod ległości. W  sobo­
tę  i  w  n iedz ie lę  zw iększony n o w y  aso rty­
ment.

W n i e d z i e l ;
dn, 4. X . 53 r. sk lepy o tw a rte  będą od 

godz. 10 do 17 bez p rze rw y . 1213-K

D y re k c ja  M H D  A r t .  W łó łue nn ic»v m i, 
O dzieżow ym i i  O buw iem  w  Szczecinie za­
w iadam ia , że dn ia  4 paźdz ie rn ika  53 r. t j .  
w  n iedz ie lę  sk lep y  będą o tw a rte  w  czasie 
od godz. 10 do 17 w  celu um o ż liw ie n ia  za­
op atrze n ia  św ia ta  p ra cy  w  to w a r o ró żn o ­
ro d n ym  aso rtym encie  jes ie nn o-z im o w ym  o- 
raz a r ty k p ly  porem anentow e po cenach 
zniżonych . 1310-K

ZAKUPIMY
TRZCINĘ JEZIOROWA

(W Y C IĘTĄ)

O fe rty ;

S pó łdz ie ln ia  P racy „M a t T rzc in o w ych “  
w  W ld uch ow e j, paw. G ry fin o , te ł. n r  20.

1188-K

Meble miękkie i materace 
w dużym wyborze

zakupisz w  no w oo tw artym  sklep ie  
Wzorcowym przez R obotniczą Spółdzie ln ię 
P racy  S to la rsko -T ap ice rsk ie j p rzy  u l. Ja- 
g ie llo A k ie j 14 w  podw órzu . P om yśln ie 
sprzedaż, kup isz  i  napraw isz m eb le m ię k ­
k ie  używane w  p u nkc ie  n o w oo tw artym  
przez Robotniczą Spółdzie ln ię P racy Sto- 
la rsko -T ap ice rsk ie j. p rzy  u|. Pocztowej u  
w o ficyn ie . 1208-K

Techniczna Obsługa Samochodów n r. 7 

w Szczecinie, u l. Gdańska 9/11 p rz y jm u ję  

w szelk ie roboty  ta p icersk ie  ja k ; po k row ­

ce, p landeki (nowe 1 do na praw y), siedze­
n ia  do samochodów c ięża row ych i.f.p . z 

w łasnych I pow ierzonych m a te ria łów .

Ogłoszenia drobne

N AU KA

AN G IELS KIE G O , m e-
m ieck iego udziela m in -
cjyw idua ln ie. ’J l. Bogu-
sława 35/1. '234-G

TR ZYM IESIĘC ZN A , ko ­
respondencyjna, now o­
czesną nauka księgow o­
ści. Łódź l ,  sk ry tka  
163 U79-K

M A T E M A T Y K  udzie la 
le k c ji.  Analiza wyższa. 
Bogusławą 13/H. 4289-G

KR O JU  dam skiego, dzie 
cięcego w yucza m is trzy  
n i cechowa. S iko rsk ie ­
go 2/2. 4017 G

KO RESPO ND ENC YJ­
N IE . Nowoczesna księ­
gowość, stenografia , ma 
szynopisańie, angie lski. 
Łódź, sk rzynka  57.

1174-K

Prenumeruj
„ K u r i e r "

STR O JENIE, naprawa 
fo rtep ia nó w . W iado­
mość: al. P iastów  V<, S.

^  4283-G 
LE K A K S K IE

LA B O R A TO R IU M  
dań Pomocnicze

P O TR ZE B N A  pom oc do 
m ow a. A l. P iastów  «4/4

KU PN O

K U P IĘ  maszynę k ra -  
v ecką. Zgłoszeni-.: 
k iosk, al. P iastów , róg 
P ie tra  Ściegiennego. 
_______________ 4290-G

SP RZEDAŻ

SPRZEDAM kredens
sto łow y. Ąl, P iastów
75/4 od godz. 17. ?3-B

SP RZE DA M  Zegar sto-
jący, kuch n ię e le k trycz
na. M a łkow sk i eg o 22/1.

4287-G

SP RZE DA M m oto cyk l
B .M .W . stan dobry . U l.
St. D ubo is  7. 4286-G

AK O R D E O N H ohuer
80 basowy, 2 re g is try
sorzedam. O brońców
S ta ling ra du 4,13, godz.
16 — 18. 4281-G

SPRZEDAM samochód
osobowy. U je jsk ieg o  1.

4285 G

ZG U BY

ZG U BIO N O  rap o rtów kę  
w raz z dokum entam i. 
Znalazca p ró szm y  jest 
a z w ro t za w yna gro ­
dzeniem  na a ire s : u l. 
W aryńskiego 22 a.

4291 -G

T E A TR  P O LS K I -  „P an  Teodor 
Zrzęda“  — godz. W.15, poniedzia­
łe k  — n ieczynny.
TE A TR  W SPÓŁCZESNY — „D o n  
C arlos“  — godz. 18.30. poniedzia­
łe k  — nieczynny.
F IL H A R M O N IA  — IV  Poranek 
S ym fo n iczny  — godz. 12.
P A R K  K A S P R O W IC ZA  — wyścig* 
ka ja kó w  l  row eró w  w odnych — 
godz. 16
P A ŁA C  M ŁO D Z IE ŻY  — f i lm  
„O pow ieść o p ra w d z iw ym  czło­
w ie k u " — godz. Yt.
COŁOSSEUM -  „T aksów ka 'U r
3886“  — godz. 14, 16, 13, 20, ponie­
dz ia łek — 16, 18, 20. „K o n fro n ­
ta c ja “  — godz. 10, 12.
B A Ł T Y K  — „N ie  m a po ko ju  pod 
o liw k a m i“  — godz. 16, 18, 20. 
„ K w ia t m iło ś c i"  — godz. 10.30, 
12.15, 14 (niedziela).
M Ł O D A  G W A R D IA  — „P rzygoda 
na M orzu C ze rw on ym " — 16. 18, 
20. ..C órka- m aryna rza " 10. 12, 14 
(n iedziela).
P IO N IE R  — „N a  g ra n ic y "  — 15, 
18, 21. „La m p a  A la d yn a “  — 10, 11, 
12, 13, 14, 17. 20. Poniedzia łek 14, 
17, 20.
H U T N IK  (S to łczyn) -  „D o lin a  
ś m ie rc i"  — 15, 17, 19. „N a  m or­
sk im  sz laku“  — 13, P oniedzia łek
— nieczynne.
P R Z Y JA Ź Ń  (Dąbie) — „M ilcząca 
ba ryka d a " — 1?, 17, 19 Poniedzia­
łe k  — 17, 19. „C h iń s k i c y r k "  — 13.
1 M A J  (Żydówce) — „C h łop cy  
znad K ranichs.ee" — 15, 17, 19, 
„M ło da  G w ard ia “  ( I  seria) — 13. 
Poniedz ia łek  — nieczynne.

D Y ŻU R Y  A p T E K :
n r  fi — al. W ojska Polskiego 134
n r  33 — p i. G ru n w ą id zk i 42

n ie d z ie ln e  
imprezy sportowe

Godz. 8.30 — W szystkie wyźs»e 
ucze ln ie w  Szczecinie — s ta rt do 
m arszów jesiennych z o.kazjj M ś- 
sowego W ie lob o ju  Sportowego.

Godz. 9 — K o rty  O gniw a — tu r ­
n ie j te n isow y o m istrzostw o 
w o jew .

Godz. 9 — Boczne boisko U n ii
— zaw ody łuczn icze Stal — O ęni-

Oodz 10 — lekko a tle tyczne  za­
w od y korespondencyjne: S tadion 
G w a rd ii: G w ard ia  — S tart, Sta­
d io n  B u do w la nych : AZS — Budo­
w la n i, S tad ion O gniw a: W łókn ia rz
— Z ry w  — Ogniwo.

Godz. 10 — S tad ion K o le ja rza  — 
„D n i m łodego n iłk a rz a " — mecz 
K o le ja rz  To ruń  — re p r ju n io ró w  
"zczecina

Godz. l l  — Hala sportow a, u l. 
N arutow icza — f in a ły  m is trzostw  
Po lski w  siatków ce kob ie t.

Godz. 14 — W a ły  C hrobrego — 
drogowę w yśc ig i m o to cyk low e IV  
e lim in a c ji m is trzostw  s tre fy  pó ł­
nocne j.

Godz 15.00 — S tadion K o le ją .
:a — dalszy c iąg „D n i m łodego 

p iłka rza “ .
Godz. 15 — k ry ta  p ływ a ln ia  — 

I I  A ka de m ick ie  m istrzostw a p ły -
ackie Szczecina.



Warszawski
Teatr
Satyryków
w Szczecinie

T )0  DŁUŻSZEJ przerwie
A jaka nastąpiła w ostatnich 

tygodniach w organizowanych 
przez ARTOS imprezach, by­
walcy wieczorów rozrywko­
wych z zadowoleniem przyj­
mą wiadomość o przyjeździe 
do Szczecina warszawskiego 
Teatru Satyryków. Niestety 
własny program zajęć Klubu 
ZBM nie pozwala na dłuższe 
aniżeli jednodniowe korzysta- 
nie z tej jedynej, nadającej 
się na takie imprezy sali. Od­
będą się więc dwa tylko przed 
stawienia w czwartek 8 paź­
dziernika o godzinie 16,30 i 
19,30. Program: „Frontem i 
Afrontem’1 — będzie zbiorem 
najlepszych numerów z war­
szawskich przedstawień tego 
Teatru, mianowicie „Objeżdżał 
n i społecznej1’, „Biura Docin­
ków“ i  „Ministerstwa Satyry“ .

Wykonawcami będą popular 
ne w Szczecinie Ire n a  K w ia t ­
ko w ska  i  Ja d w ig a  P ro liń ska , 
znani humoryści K a z im ie rz  Pa 
w ło w s k i i  K a z im ie rz  B ru s ik ie  
w icz , Janusz M in k ie w ic z  re ­
d a k to r  „Pigułek“  z Przekroju, 
piosenkarz J u lia n  S z ta tle r  o- 
raz B ro n is ła w  D a rsk i, A dam  
M a rk ie w ic z  i  S a tu rn in  Ż u ra w ­
sk i. Kierownictwo artystyczne 
przedstawienia spoczywa w rę 
kach Jerzego Jurandota .

Przedstawienia organizowa­
ne są przez ARTOS w Szczeci 
nie na rzecz Społecznego Fun­
duszu Odbudowy Warszawy.

Grad rekordów krajowych
plonem zawodów Polska - NRD

IR EN A KW IATKO W SKA

Z Filharmonii 
Szczecińskiej

D IE R W S Z Y  abonam entow y ko n -1 ce rt F ilh a rm o n ii Szczecińskiej 
p rze ds ta w ia ł się bardzo ciekaw ie  
pod w zględem  do boru  i  w arto śc i 
u tw o ró w . Z ło ż y ły  się na ń  dw a a r­
cydz ie ła m u z y k i . rom an tyczne j: 
kon ce rt s k rzypco w y F. M endelssoh 
na . I  S ym fo n ia  J. B rahm sa oraz 
„ T r y p ty k  sym fon iczny“  E. B u re ­
go — współczesnego kom pozyto ra  
po lskiego.

„ T ry p ty k  s y m fo n iczn y " je s t 
zręczną s ty lizac ją  k i lk u  p ieśni lu ­
d o w ych  m . in . znane j p ieśni w e ­
se lne j „C h m ie l“ . W yd a je  się, że 
g łó w nym  prob lem em  kom p ozy to r­
sk im  au to ra  b y ło  w yszuk iw an ie  
c ieka w ych  i  rzadko stosow anych 
w spó łb rzm ie ń  i  dysonansów oraz 
dbałość o  c iekaw ą ins tru m e n ta c ję  
ze szkodą d la  fo rm y  u tw o ru  i  bez 
pog łęb ien ia  tw órczego stosunku do 
fo lk lo ru . Toteż u tw ó r  n ie  przeko­
n u je , publiczność p rz y ję ła  go 
chłodno.

So listą ko n ce rtu  b y ł H e n ry k  Pa- 
lu l is  — la u re ą t XI K o n ku rsu  im . 
H . W ieniaw skiego. W ykona n ie  kon 
c e rtu  skrzypcow ego F . M en­
delssohna ukaza ło  nam  sk rzypka 
do jrza łego i  m ającego św iadom y 
stosunek do w ykon yw an eg o  u tw o ­
ru . K o n s tru k ty w iz m  u ję c ia , w łaś­
c iw e  dozowanie p ro p o rc ji brzm ie­
n io w ych , p rosto ta  ro zw ija n ia  m y ­
ś li m uzyczne j sp ra w iły , że kon ce rt 
M endelssohna s ta ł się z rozu m ia ły  
1 dostępny d la  każdego słuchacza 
na  sali.

Publiczność p rz y ję ła  a rtys tę  ba r 
dzo serdecznie. N a „b is “  w yko n a ł 
solista „T ańce rum u ń sk ie “  B a rto ­
ka , „R om ans“  Z a rzyck ieg o i  „E t iu  
dę — K a p ry s “  W ieniaw skiego.

O rk ies tra  ty m  razem  akom panio 
w a ła  c iężko i  n iepew nie  ry tm ic z ­
n ie . L e p ie j w yp a d ło  w ykon an ie  
s y m fo n ii B rahm s« (m im o bez po­
rów na n ia  w iększe j trud no śc i). M i­
m o  pe w nych n iedoc iągn ięć s tro ju  
in s tru m e n tó w  dę tyoh i  pew ne j su­
row ośc i b rzm ien ia  u tw ó r  w yp a d ł 
zadow ala jąco. W yró żn ić  można 
cześć IV  sym fo n ii, w  k tó re j o rk ie ­
s tra  w y ra źn ie  się rozegrała , w y k a ­
zu ją c  że dysp on u je  w  te j c h w ili 
dużą rozp ię tością dynam iczną i 
brzm ien iow ą. D y ry g o w a ł M arian  
Lewandowski. (J.P.)

J E N A  sta ła  się m ie jscem  
w ie lk ie g o  tr iu m fu  p o lsk ich  o- 
szczepników . W  pa rę  m in u t  
po w sp a n ia łym  rzu c ie  S id ły , 
z a m ie n iliśm y  k i lk a  s łów  z  n o ­
w y m  re k o rd z is tą  E u ro p y , k tó ­
re m u  ja k o  p ie rw sza  g ra tu la c je  
z łoży ła  now a re k o rd z is tk a  P o l 
s k i w  oszczepie M a ry s ia  C ia - 
chówna.

—  M ó j n o w y  re k o rd  —  
móiui S id ło  —  to  p rzede w szy  
s tk im  zasługa mego tre n e ra  i  
p rz y ja c ie la  Szelesta. O p ie ku ję  
się on m ną  ja k  w ła sn ym  sy­
nem.

W ięce j tego d n ia  Janusz  
n ie  rzuca ł. Jego o p iekun , t r e ­
ne r Szelest, uzna ł, że na  dziś 
dosyć. S id łę  czeka  w n iedz ie lę  
s ta rt w  m ię d zyn a ro d o w ych  za 
w odach w  B e r lin ie . Z a  tyd z ie ń  
m a s ta rtow ać  w  W arszaw ie  na  
m ię dzyna rodow ych  zaw odach  
z o k a z ji 10 ro czn icy  p ow sta ­
n ia  W o jska  P olskiego.

Podsłuchano...
Podpatrzono...

P R Z O D O W N IK  w yśc igu  
„G ło s u "  —  Ja b ło n o w sk i 

p ła ka ł. N a trze c im  etap ie . P o ­
w ażny  d e fe k t ro w e ru  n ie  po ­
z w o lił m u  zakończyć w yśc igu . 
A  szkoda! J a b ło n o w sk i m ia ł 
na jw iększe  szanse na  za jęcie  
p ierw szego m ie jsca  w  k la s y f i 
k a c ji o g ó ln e j i .... zdobyc ie  no ­
w iu tk ie g o  ro w e ru . Cóż?! T ru d  
n o ! W  życ iu  często ta k  byw a, 
że ła ń cu ch  p rzyczyn  i  s k u t­
kó w  (szczególnie je ś l i  n im  je s t  
ła ń cu ch  ro w e ro w y ) je s t s iln ie j 
szy n iż  n ie p rze rw a n e  n a w e t 
pasmo szczęścia.

*  *  *

f^ O W B O Y  na korcie? Tego 
jeszcze w  Szczecinie n ie  

b y ło ! A  je d n a k  „k o w b o y “  z ja ­
w i ł  się w  ub. n iedz ie lę  n a  k o r  
tach  O gn iw a . Co p ra w d ą  n ie  
ta k i z w y k łu  z „D z ik ie g o  Z a ­
chodu“ , a le *ró w n ie  a m e ry k a ń ­
s k i; n ie  c ie lesny, a le  b ik in ia r -  
s k i —  duży, w ym a lo w a n y  na  
bluzeczce je d n e j z ju n io re k  
m ie jscow ego O gn iw a.

K o w b o y  ten  w y w o ła ł n iem a  
łą  sensację. T u  i  ów dzie  d a ły  
się słyszeć g łosy  —  „O !  J a k i 
k o c ia k !“ . Szczery z a c h w y t z  
r a c j i  d o b re j pos taw y te n is i­
s tów  s p ló t ł się ze szm eram i 
żyw ego za in te resow an ia . Z a in  
teresow ania? Dlaczego? Bo 
tacy  ko w b o je  i  ta k ie  ko c ia k i 
zda rza ją  się ju ż  u  nas coraz  
rza d z ie j. L u d z ie  m ądrze ją,,..

*  *  *

JE ST ta k ie  m ądre  p rzys ło  
w ie : J a k  n ie  p o tra fis z  —  
n ie  p c h a j się na  a fisz ! N ie  

w szyscy je d n a k  stosu ją  się 
doń.

W  ub . n iedz ie lę  b y liś m y  
św ia d k a m i w span ia łego  m e­
czu w  w y k o n a n iu  P ią tka . P o­
zn a n ia k  z a g ry w a ł z  końca k o r  
tu . J a k iś  siedzący obok nas 
„znaw ca“  te n iso w ych  zagad­
n ie ń  za chw yca ł się:

—Co za w sp a n ia ły  lob?! 
D ru g i szeptem  m ity g o w a ł 

go:
—  A n to ś  n ie  k o m p ro m itu j 

się ! P rzec ież to  n ie  b y ł lob, 
ty lk o  cross.

A  n ie  b y ło  le p ie j zapytać się 
kogąś, kto się na ty m  zna7.

DRUGI dzień zawodów roz­
począł się jak zwykle od kon­
kurencji plotkarskich. Niemcy 
Bittner i  Scholz ostro wycho­
dzą z© startu,, Makomaski 1 
Plewa wyraźnie zostają w ty 
le. Na przeciwległej prostej 
Makomaski wzmacnia tempo, 
zbliża się do przeciwników, 
jednakże na ostatnich me­
trach przed taśmą nieco słab­
nie, zajmując I II  miejsce 
przed Plewą.
'  Następną porażkę ponosimy 

w biegu na 80 m. ppł, Bo- 
cianówna prowadzi do 3 płot­
ka, jednakże po tym na czoło 
wysuwa się świetna Koeller, 
która pierwsza przerywa ta­
śmę świetnym wynikiem 11,4, 
który jest nowym'  rekordem 
NRD. Weber wyprzedza przed 
taśmą Bocianównę, uzyskując 
11,8.

W biegu na 200 m kobiet 
Polki spisały 6ię lepiej, . choć 
pierwsze miejsce zajęła groź­
na Seeliger w czasie 24,7. 
Lerczakówna zajęła 2 miejsce 
— 25,4, Mlnnicka była czwar­
ta za Karger — 25,6. Na sku 
tek nieobecności b. rekordzist 
k i świata Niemki Jurewitz zwy 
cięetwo w biegu na 800 ni 
uzyskała Polka Wawrzynek — 
w słabym czasie 2:24,4, Jej 
konkurentki nie specjalizują­
ce się w tej dyscyplinie po­
biegły jedynie dla punktów.

Dobrze spisały się nasze 
dyskobolkl. Wygrała Koników 
na rzutem 42,26, uzyskując 
II wynik po Wajsównie w dzle 
Jach naszej lekkoatletyki. Ko­
złowska choć osiągnęła 41,41 
zajęła 4 m. skok wzwyż nie 
wnosi nic nowego, sztafetę 
sprintenską kobiet przegraliś­
my zdecydowanie.

Zażartą walkę stoczyli 
sprinterzy na 200 m. Do ostat 
nich metrów prowadził 
Schroeder, a Stawczyk zdobył 
dla Polski. I m. efektownym 
rzutem na taśmę. Niespodzian­
kę sprawił Krzyżanowski, któ 
ry przekroczył w kuli 15 m je 
dnak zwycięzcą został Schmidt 
NRD wynikiem 15,57.

W biegu- na- 800 powtórzyła 
6ię historia, jaką obserwowaliś 
my w biegu na 1500 m. Po­
czątkowo na czoło wyszedł 
słabszy biegacz niemiecki Do 
nath, a Polacy trzymali się 
tuż za nim.

Na drugim okrążeniu niespo­
dziewanie spurtuje do przodu 
świetny Hermann. Zaskakuje na­
szych biegaczy, zyskuje przewa­
gę kilkunastu metrów. Tymczasem 
Donath sprytnie blokuje Pola­
ków, ‘ wstrzymuje tempo, a zanim 
Korban i Potrzebowski zdołali 
wyjść do przodu, Hermann m iał 
wystarczającą przewagę na uzy­
skanie zwycięstwa. Na ostatnich 
metrach Polacy wyraźnie zmniej­
szyli odległość od zwycięzcy. Her 
ńiann potwierdził wysoką formę i 
pob ił rekord NRD wynikieml 
1 :51,4. I tym razem Korban wy­
kazał większą twardość od Po­
trzebowskiego i za ją ł 2 miejsce.

Bieg 5 km był bez historii. 
Chromik i Krzyszkowiak szybko o- 
derwall się od słabszych przeciw 
ników, wpadli na taśmę razem w 
jednakowym czasie — 14:52,8. W 
tyczce i w  skoku w  dal odnieśli­
śmy nadspodziewanie łatwe zwy­
cięstwa, zajmując po 2 pierwsze 
miejsca. W  konkurencjach tych 
Niemcy wyraźnie zawiedli. Zresztą 
nie stali oni na wysokim pozio­
mie.

Mecz zakończyły sztafety. W 
biegu rozstawnym 4 x 100 w wy­
grali gospodarze, wyrównując re­
kord NRD — 41,7. Nasza sztafe­
ta  biegła w składzie: Stawczyk, 
Schmidt, Baranowski i Kiszka, 
przegrała o niespełna 2 m na

skutek złych zmian. Zawodnicy 
nasi zrehabilitowali się za to w 
sztafecie 4 x 400 m. Wszyscy czte 
rej autorzy nowego rekordu Pol­
ski — 3:16,2 pobiegli b. dobrze, 
mimo to po 3 zmianach prowadzi 
li jeszcze gospodarze. Znakomi­
cie pobiegł na ostatniej zmianie 
Werbliński, który rozstrzygnął kon 
kurencję na naszą korzyść. A oto 
wyniki członków polskiej sztafety: 
Brabański — 49,4, Lewandowski — 
49,4, Buhl — 49,6 i Werbliński 
48,61

*
W IE C U

Wytykaj, ho cię przegonimy!
P AR Ę dn i temu nazad skoń­

czył sie Wyścig cyklistów  
naokoło Polski.

Same największe nasze mia- 
strzow ie b ra li w  niem udział. 
W ygrał podobnież' n ie jak i W il­
czewski. m

I  co państwo powiecie, za- 
czem sie cieszyć, że chłopaki 
zdrowo i cało przyjechali do me 
ty, różne faceci po sportowych 
gazetach pod kry tyk ie  ich bio­
rą. A to  jem zawolno zapycha­
li,  a to znowuż K labińszczak i  
Hadasik pom agali Wilczewskie­
mu zwyciężać, zaczem z niem  
walczyć. A on za to pozwala ł 
wygryw ać radioaparaty, rowery, 
w alizki, wyżymaczki i  temuż 
podobnież w  różnych miastach, 
na drobniejszych etapach.

NAJLEPSI 
OSZCZEPNICY 
Św ia t a  w  1953 r.

1) F. Held (USA) 80,20 m.
2) J. Sidło (Polska) 80,15 „
3) Hyytiainen (Fin.) 77,23 „
4) Kuźniecow (ZSRR) 76,59 „
5) Nikkinem (Fin.) 75,17 „
6) Vesterinen (Finl.) 74,23 „
7) M iller (USA) 73,95 „
8) Young (USA) 73,78 „
9) Cybulenko (ZSRR) 73,47 „

10) Szczerbakow (ZSRR) 73,01,

Mecz Kolejarz—Spójnia zadecyduje!

Druga porażka
siatkarek - mistrzyń Polski

D IĄ T K O W E  spotkanie gdańskiego K o le ja rza  z AZS A W F  o b fito -  
1 w a lo  w  liczne  em ocje. A le  znaczn ie  w ięce j m ie li ic h  szczecińscy 

m iło śn icy  s ia tk ó w k i, k tó rz y  o g lą d a li w czora jszy m ecz akadem iczek 
ze sto łeczną S pó jn ią . Spotkan ie  to c z y ło  się o w ie lką  stawkę. W  w y ­
padku przegrane j A Z S  do ty tu łu  m is trza  P o lsk i na ro k  53 p re ten­
dow ały  b y  d ru ż y n y  S p ó jn i i  K o le ja rz a , je ś li b y  zaś w y g ra ły  akade- 
m iczk i. to  p rz y  jednoczesnym  zw yc ię s tw ie  S p ó jn i nad K o le ja rzem  
o ty tu le  m ó g łb y  zadecydować s tosunek setów  lu b  m a łych  punktów . 
N ic  w ięc dziw nego, że m ecz o b f ito w a ł w  „go rą ce  m om en ty “ , k tó re  
m og ły  porw ać na jspoko jn ie jszego na w e t w idza.

¡pO zacię te j w a lce  zw yc ięstw o 
ł  odniosła d ru żyna  S p ó jn i w  sto 

sunku 3:2 (11:15, 15:13, 15:5, 13:15,
15:10), p rzekreś la jąc  ty m  samym 
ew entualne szanse akadem iczek na 
pow tórzenie sukcesu z ub ieg łego 
ro ku  (m is trzem  P o lsk i na ro k  32 
b y ł A Z S —A W F  — p rzyp . red.). Po 
stosunkow o ła tw e j w yg ra n e j I  se­
ta  „aze tes ia nk i“  w  I I  p ro w a d z ili 
11:9 i  zdaw ało się, że te n  set też 
padnie ic h  „ łu p e m “ . Tym czasem  
„sp ó jn ia czk i“  z ro b iły  z ry w . K i lk a  
do brych serw ów  W O JEW Ó D Z­
K IE J , sku tecznych ścięć Z IE L -  
N IO K  i  S pó jn ia  p ro w a dz i 14:12.
A ka de m iczk i b ro n ią  4 setbole, jed - 
nak u lega ją . T rzec i set b y ł t y lk o  | | |  
czczą fo rm a ln ośc ią . Set czw arty  
p rzynos i zw yc ięs tw o  A Z S -o w i, a 
w ięc o ostateczne j w yg ra n e j za­
decydu je  set p ią ty . Po p ię c io  m i­
nu to w ym  odpoczynku d ru żyn y  
w ra ca ją  na  bo isko. G ra  je d n a k  sta 
je  się m a ło  c iekaw a. W  k ró tk im  
czasie S p ó jn ia  p ro w a dz i 10:3.
„A ze tes ian k i“  rob ią  m a ły  z ry w  
K ilk a  ud an ych ścięć A b is ia k  i  stan 
b rzm i ju ż  ty lk o  10:7 In ic ja ty w ę  
w  sw oje  ręce p rze jm u ją  znow u 
„sp ó jn ia czk i“  i  w k ró tc e  prowadza 
14:7. I  w te d y  na stę pu ję  po now ny 
z ry w  akadem iczek. D ług a  w y m ia ­
na p iłe k . „A ze te s ia n k i“  b ron ią  s i l i  
m eczboli, doprow adza ją do stanu 
14:10 jed na k  to  je s t ju ż  k res  ich  
m ożliwości. S iln y  serw  W ojew ódz­
k ie j kończy to  spo tkanie. W  zw y­
cięskim  zespole S p ó jn i na  w y ró ż ­
n ie n ie  zas ługu je  W O JEW Ó D ZK A,
K A R D A S lE W ic z  i  z iE L N io K , ka  z A Z S  —  A W F  b lo k u ją  jed  
zaś w ś ró d  akadem iczek n a jle p ie j n 0  z  zagra ń  gdańsk ich  K o le ją  
zagrały a b i s i a k  1 , . ,  , , . ,
Na m arg ines ie  tego spo tkan ia  w a r re k . T a k ic h  e fe k to w n ych  m o -  
to  b y  p o dkre ś lić  słabe opanow a- m e n tó w  og lądam y w ie le  na  
n ie  serw u u  zaw odn iczek. W  pra s . f in a ło w y c h  spo tkan iach  m i-  
ciągu tego m eczu ob ie d ru ż y n y  -  - -

K R A W C Z Y K Ô W N A  i  K u b ie

zepsuły go ty lk o  po...2S razy.
Spotkan ie  K o le ja rza  G dańsk z 

U nią Łódź zakończy ło się ła tw y m  
zw ycięstw em  gdańszczanek. 3:0 
(15:1, 15:8, 15:8). Ł o d z ia n k i je d yn ie  
w  I  po łow ie  I I  seta p o tr a f i ły  na­
w iązać z p rze c iw n ik ie m  rów no rzęd 
ną w a lkę . D ob ra  gra w  a taku  i 
obron ie w y ró ż n iła  się W ELS YN G  
oraz d o b ry m i serw am i T O M A ­
SZEW SKA i  K U R TZO W A .

W d n iu  dzis ie jszym  o godz. 11 
spo tka ją się U n ia  Łódź z AZS 
AW F, następn ie zaś rozegrają 
spotkanie K o le ja rz  G dańsk — 
Spójn ia W -w a. (ski)

s trzo s tw  P o ls k i 
kob ie t.

w  sia tków ce

17 bm. zakończenie
współzawodnictwa
międzyzrzeszeniowego
T r i  WRZEŚNIA upłynął termin 

realizacji, trwającego od 1 
maja br., współzawodnictwa mię­
dzyzrzeszeniowego o nagrody 
Prezesa Rady Ministrów Bolesła­
wa Bieruta r Marszałka Polski 
Konstantego Rokossowskiego.

Ostateczna tabela współzawod­
nictwa, obejmująca wszystkie im­
prezy z tego okresu, zostanie — 
po uzupełnieniach i poprawkach 
współuczestniczących zrzeszeń — 
ustalona przez specjalną komisję 
i zatwierdzona przez kierownictwo 
GKKF.
TTROCZYSTE zakończenie współ- 

zawodnictwa oraz rozdanie 
nagród nastąpi w dniu 17 paź­
dziernika. W  uroczystości wezmą 
udział delegacje wszystkich zrze­
szeń z pocztami sztandarowymi, 
aktyw społeczny, kierownictwo 
GKKF, przedstawiciele WKKF-ów, 
delegacje młodzieżowe i in.

Po referacie podsumowującym 
pracę zrzeszeń w okresie ostat­
nich 5 miesięcy, nastąpi ogłosze­
nie wyników oraz rozdanie nagród 
za 3 pierwsze miejsca w punkta­
cji ogólnej oraz za pierwsze m iej­
sca w poszczególnych dyscypli? 
nach sportu, •

Turniej szachowy 
w Zurichu

W Zurichu, w  dalszym cią­
gu międzynarodowego turnie­
ju  szachowego kandydatów 
do gry z mistrzem świata 

Botwinnikiem 
(ZSRR), roz­
grywano 17 
rundę turnie­
ju.

Remisem za 
kończyły • się 
partie: Szabo 
(Węgry) — 
Smysłow 

(ZSRR), Awerbach (ZSRR) — 
Keres (ZSRR), Petrosjan 
(ZSRR) — Reszewsky (USA) i 
Najdorf (Argentyna) — Rron- 
s-tein (ZSRR). Trzy partie od­
łożono.

BOKSERZY
Gwardii
PRZEGRYWAJĄ 
w Erfurcie
T \R U G IE % p o tk a n ie  p ięśc ia - 

rz y  ZS G w a rd ia  z D yna ­
m o  odbyło  się w E rfu rc ie  w o ­

bec 10 tys. w i­
dzów.

P ięściarze  
NRD zrew anżo  
w a li się za po­
rażkę, ja k ą  po  
nieśli w ub. ty  
godn iu  w  B e r li 
nie, zw ycięża - 

jąc bokserów, polskich 12:9. X

A o w iele nawet tak było, no 
to co? Zaczem ich pochwalić, ż f  
po koleżeńsku sie p row adzili, 
sztorcuje sie m istrzów? Za  co, 
do w ie lk ie j nawalonej kichy?.

Ze średnia szybkość nie prze­
wyższyła konnej derożki, no to  
co? Warszawa czy Zakopane 
sprzed nosa jem kto sprzątnie, 
ja k  parę godzin później p rzy ­
jadą? Na co ten szum?

'  No, bo wyobraźmy sobie na­
ocznie, ja k  to musiało być. So- 
sza ja k  stół. Słoneczko grzeje  
ptaszki śpiewają, a czołówka  
m istrzów  langsam  po m alutku  
sobie zasuwa, k ie ryk i puścili, za 
ręce sie trzym ają  i  śpiewają  
zgodnem chórkiem:

„W io  koniku, a ja k  sie posta­
rasz na kolacje jakoś zajedzie- 
m y ..."

Wtem nagle K labińszczak od 
żywa sie w  te s łowa do W il­
czewskiego:

— M ietek, Szczecin niedale­
ko, możebyś la k  przedsięwziął 
próbę ucieczki, ja  za dziesięć 
m inut zacznę cie gonić i  wjede 
jako  d rug i, po tak zwanej za­
żarte j walce, Hadasik bedzie 
trzeci.

—  A jaka  tam nagroda w 
tem Szczecinie?

—  Radio.
—  M arka?
—  Pionier 6-lampowy.
—  Odpada. Już nie mam  

gdzie staw iać tych Pionierów  w 
chałupie, b ierz go ty.

— Nie chce, ja  jede na ku­
pon granatowej setk i w  Jeleniej 
Górze.

—  No to może Józiek?
—  Skąd, ja  musze być p ierw  

szy w Stalinogrodzie, tam ro­
dzina czeka i  neseser ze św iń­
skie j skóry.

— Słuchajcie chłopaki, tak  
nie można, ktoś m usi sie poświę 
cić l  zwyciężyć w  tem Szczeci­
nie. Heniek jadż po te radio nie  
bądź jednostka nieuspołecznio­
na!

— No dobra, ju ż  dobra, ale 
pamiętajcie, że rower w  K ie l­
cach też mój.

—  Na co ta  mowa? Jasne. 
Reszta nagród tak ja k  od po­
czątku żeśmy podzie lili.

W ytykaj, bo cie niechcący 
przegoniemt

*7 Heniek urywa sie z ły  ja k  
w ie lk ie  nieszczęście, bo pod 
górkie. A reszta wypoczęta 
przyjeżdża do Szczecina w  tak  
zwanej znakom itej form ie. I  kto  
na tem stracił?  N ik t!

Tylko jedne jest niebezpie­
czeństwo, że ja k  tak da le j pó j­
dzie, koledzy zaczną samego 
największego szosowego koza­
ka, żeby sie n ie  p rzem ęczał,'ty- 
zem z rowerem na rękach na  
mete wnosić.

Tam go ty lko  sfotografują, 
kró tk ie  gadkie przez rad io  za­
łoży i  jazda po nagrodę. W ten 
deseń zachowa ty tu ł m istrza do 
późnej starości i  ży laków  sie 
nie nabawi.

W IEC H

C0-DZIS-NA-0B1AD:
B A R S Z C Z Y K  czerw on y z paszte 

e lka m i. Z ra zy  zaw ijan e z kaszą, 
o g ó rk i kwaszone. G a la re tka  owo­
cowa.

M US Z JA B Ł E K

1 kg ; ja b łe k , 2 b ia łka , c u k ie r  
do sm aku, c u k ie r  w a n ilio w y , pacz­
ka b iszkoptów . O bm yte ¡jabłka p ie  
czem y w  p ie cyku  lu b  g o tu je m y 
w  łup ina ch , p rze c ie ram y przez 
ced rak i  po os tygn ię c iu  doda jem y 
b ia łko , c u k ie r  i  c u k ie r  w a n ilio w y , 
b ije m y  trzepaczką do b ic ia  p ia ny , 
aż masa zbie le je. W yk ła d a m y  m us 
na ta le rz y k i i  o b k ład am y biszkop­
ta m i lu b  a n d n ita m l.
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